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2  życia naszego 
Kościoła

K raków  zyskał nowego ordynariusza jest 
nim  dotychczasow y sufragan warszawski bp 
Jerzy Szotmiller. Zw ierzchnik K ościoła P ol- 
skokatolickiego bp Tadeusz M ajewski, uzys­
kawszy zgodę Rady Synodalnej, pow ołał 
swego dotychczasow ego pom ocnika na sta­
nowisko ordynariusza polskokatolickiej die­
cezji w  K rakowie. Tak spełniły się długolet­
nie oczekiw ania kapłanów i w iernych tej 
diecezji i miasta, które było kolebką K ościo­
ła Polskokatolickiego. Tu rezydow ał pierwszy 
biskup Franciszek Bończak, stąd też k iero­
w ał K ościołem  śp. bp Józef Padewski. D ie­
cezją kierow ało w ielu rządców, ale żaden z 
nich nie m iał sakry. Trzeba otw arcie przyz­
nać, że taka sytuacja nie była korzystna dla 
diecezji, a także dla je j administratorów.

Od 9 czerw ca br. sytuacja uległa zasadni­
czej zmianie. Tego bow iem  dnia now y ordy­
nariusz objął sw oją stolicę. Uroczystego

Bp Jerzy  Szotmil ler 
o rd y n a r iu sz  d iecez ji  k r a k o w sk ie j

POWITANIE NOWEGO 
ORDYNARIUSZA W KRAKOWIE

wprow adzenia bpa Jerzego Szotmillera na 
urząd ordynariusza dokonał Zwierzchnik 
K ościoła Polskokatolickiego w obecności du­
chowieństwa diecezji, które zebrało się w 
kaplicy katedralnej niemal w  kom plecie, 
oraz przy licznie zgrom adzonych, mimo dnia 
pracy, w iernych.

Odśpiewano hym n do Ducha Świętego i 
odm ów iono przepisane w  rytuale modły. Z a ­
raz potem rozpoczęła się Msza święta kon ­
celebrowana. G łów nym  celebransem  był 
Zwierzchnik K ościoła —  bp Tadeusz R. M a­
jewski, a w spółcelebransam i: nowy ordyna­
riusz —  bp Jerzy Szotm iller i były rządca 
diecezji, obecnie je j wikariusz Generalny — 
ks. infułat Antoni Pietrzyk. A bsolucji po 
spowiedzi ogólnej udzielił bp Tadeusz M a­
jewski. L ekcję i Ewangelię odczytali kapła­
ni: Marian K ow alczyk — proboszcz ze Ska- 
dli i Czesław Siepetowski —  kanclerz. Ze­
branych w świątyni pow itał ks. infułat A. 
Pietrzyk. Natomiast kazanie okolicznościow e 
w ygłosił Zwierzchnik K ościoła Polskokatolic­
kiego. M ówił on o apostolskiej godności or­
dynariusza i ogólnie o posłudze biskupiej. 
Podkreślał ogrom ną odpowiedzialność za

K ościół każdego następcy Apostołów . W yra­
ził nadzieje, że now y Ordynariusz sprosta 
sw oim  obowiązkom , bow iem  sprawdził się 
na poprzednich, trudnych stanowiskach dusz­
pasterskich.

Po Słow ie Bożym  przedstawiciele ducho­
wieństwa i w iernych podchodzili do swoich 
duchow ych przyw ódców  z kwiatam i i w yra­
zami czci. G łęboki w  treści w iersz o naszej 
narodowej i katolickiej w ierze wygłosiła Pa­
ni Przybindowska. Gdy Chrystus eucharys­
tyczny pokrzepił dusze i ciała niemal w szyst­
kich obecnych, a biskupi udzielili apostols­
kiego błogosławieństwa, przem ów ił bp Jerzy 
Szotmiller — ordynariusz diecezji krakow ­
skiej. Podziękow ał on w ładzom  K ościoła za 
zaufanie. Obiecał w iernie służyć Bogu, K oś­
ciołow i i O jczyźnie oraz szerzyć kult Matki 
naszego Zbawiciela, Najświętszej M aryi Pan­
ny, pod której w ezw aniem  budowana jest 
świątynia w  Częstochowie. W spólnym  zdję­
ciem  na schodach w iodących  do kościoła za­
kończono uroczystości w  świątyni.

dokończenie na str. 4

W spólnym  zdjęciem na schodach wiodących do kościoła zakończono uro­
czystości w świątyni
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Dr Carl Simonton, znany badacz ■ 
chorób now otw orow ych  twierdzi, że 
chorzy na raka nie tyle czują strach 
przed śmiercią, co boją się życia. 
W ybuch choroby jest często prze­
w lekłym i stanami depresji. Nie oz­
nacza to oczyw iście, że pow odem  
chorób now otw orow ych  jest seria 
kłopotów  czy przykre przejścia oso­
biste. Chodzi o  „depresję zamasko­
w aną” , ukrytą pod płaszczykiem 
„przystosow ania” , ..wyrzeczenia się 
agresji", „bezinteresow nego”  pośw ię­
cenia bliźnim.

W klinice Fort Worth w  Teksasie 
pacjenci poddaw ani są nie tylko 
leczeniu tradycyjnym i metodami, ale 
również terapii Simontona —  tera­
pii w iary we w pływ  psychiki na 
w yzdrow ienie. Na podstawie analizy 
przebiegu choroby u 152 pacjentów, 
którzy trafili do jego kliniki, autor 
udowadnia, że 20— 30% chorym  m oż­
na przyw rócić zdrowie, jeśli tylko 
oni sami będą tego pragnąć. D oty­
czy to przede wszystkim  tych, któ­
rzy pozostają w  nieustannym kon- 

Q . flikcie z własną psychiką, bo ją  się 
okazywania własnych uczuć.

Za rozw ój chorób now otw orow ych  
odpow iedzialny jest —  nie tylko zda­
niem Simontona —  system odpor­
nościow y organizmu. Od lat w ia­
dom o, że każdy organizm wytwarza 
tkankę obcą, now otw orow ą. Tak dłu­
go, jak  system odpornościow y jest 
sprawny, tkanka now otw orow a ulega 
niszczeniu, a zdrowiu nie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo. Na pod­
stawie długoletnich obserw acji Si­
m onton stwierdził, że niustanna de­
presja nadw yrężą ten system, a w  
końcu zakłóca jego działanie.

Także inni lekarze twierdzą z całą 
stanowczością, że istnieje ścisła za­
leżność m iędzy uczuciam i a grą hor­
monalną w  naszym  organizmie. Si­
m onton idzie jednak o krok dalej, 
niż psychosom atolodzy. M ów i on: 
skoro choroba zostaje w yw ołana 
przez zaparcie się samego siebie, 
ciągłe przeciwstawianie się natural­
nym odruchom  i własnym  chęciom, 
to musi istnieć także droga, po któ­
rej —  dzięki nadziei i samopoznaniu 
pacjenta — choroba ta zacznie się 
cofać.

Przed rozpoczęciem  kuracji Sim or- 
ton stara się ustalić źródło w e­
wnętrznego konfliktu. W  tym celu 
zachęca sw ych pacjentów , by nie 
bali się przyjęcia odpow iedzialnoś­
ci za własny los. Przede wszystkim 
pow inni nauczyć się nazywać po 
imieniu sw oje potrzeby, m ów ić o 
tym, co ich trapi. Chorzy muszą 
zrozumieć, że rak jest ceną zbyt 
w ielką za w ychodzenie z duchow ych 
opresji.

Umieć zw alczyć chorobę —  to u­
mieć przyznać się do rzeczy niem i­
łych. np. do tego, że przez długie 
lata obieraliśm y fałszywe cele, zbyt 
silnie kontrolowaliśm y się i sobie 
sam ym  okazyw aliśm y zbyt mało 
m iłości i zrozumienia, a najw ażniej­
sze było to, co zewnętrzne. Choro­
ba jest odpowiedzią na ciągłe tłu­
mienie siebie. Nie pozw alam y so­
bie na okazyw anie smutku, który 
nas dręczy, pow strzym ujem y się 
przed popędliwością, „trzym am y 
się” , chociaż jesteśm y w ściekli. A  
potem  dziwim y się, że organizm od­
płaca w  końcu chorobą...
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JEDENASTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU 

DUCHA ŚWIĘTEGO

z I Listu 
św. Pawła Apostoła 

do Koryntian (15,1— 10)

Bracia: Przypominam wam, 
bracia, Ewangelię, którą wam 
głosiłem i którąście przyjęli i 
w której trwacie. Przez nią 
też zbawieni będziecie, jeśli 
ją zachowacie, taką jaką wam 
głosiłem: chyba żeście na próż­
no uwierzyli. Bo naprzód po­
dałem wam, com też otrzymał, 
że Chrystus umarł za grzechy 
nasze według Pisma i że był 
pogrzebany, i że zmartwych­
wstał trzeciego dnia według 
Pisma, że ukazał się Kefasowi, 
a potem jedenastu. Potem wi­
działo Go jednocześnie więcej 
niż pięciuset braci, z których 
wielu żyje dotychczas, a nie­
którzy pomarli. Potem ukazał 
się Jakubowi, potem wszyst­
kim Apostołom. A w końcu po 
wszystkich, niby poronionemu 
płodowi, ukazał się i mnie. 
Bom ja jest najmniejszy z A ­
postołów, nie godny zwać się 
Apostołem, iżem prześladował 
Kościół Boży. A  z łaski Bo­
żej jestem, tym czym jestem 
i laska Jego na próżno nie 
była mi dana.

według św. Marka 
(7,31— 37)

Onego czasu: Jezus, wyszedł­
szy z granic Tyru, przez Sy­
don przyszedł nad Morze Ga­
lilejskie poprzez granice De­
kapolu. I przywiedziono Mu 
głuchego i niemego, prosząc 
Go, aby włożył nań rękę. A 
wziąwszy go na bok, z dala 
od rzeszy, włożył palce swo­
je w uszy jego, a śliną swą 
dotknął języka jego i wej­
rzawszy w niebo westchnął i 
rzekł do niego: Effetha! to 
znaczy Otwórz się. I natych­
miast otworzyły się uszy je­
go i rozwiązały się więzy ję­
zyka jego, i mówił dobrze. I 
rozkazał im, aby nikomu nie? 
powiadali. Ale im więcej im 
nakazywał, tym więcej jeszcze 
rozgłaszali, i tym bardziej zdu­
miewali się mówiąc: Dobrze 
wszystko uczynił, i głuchym 
sprawił, że słyszą, i niemym, 
że mówią.

„/ prosili Go77
Rozważając w poprzedniej homilii pe­

rykopę zawierającą Chrystusową opowieść
0 faryzeuszu i celniku, uczyliśmy się roz­
różniać dobrą modlitwę od niewłaściwej, 
usprawiedliwiającą od takiej, która nie 
zbliża człowieka do Boga. Pełna pychy mo­
dlitwa faryzeusza nie zyskała uznania w  
oczach Bożych, chociaż wspierały ją do­
bre czyny. Niestety, pokutę faryzeusza i 
jego modlitwę dyktowała miłość własna
1 chęć wywyższenia się nad innych. Bóg 
miał odegrać tylko rolę słuchacza, który 
podziwia doskonałość swego stworzenia. 
Pokorny celnik, świadomy swojej słabości 
i rozlicznych grzechów, nie śmiał nawet 
oczu podnieść w górę, ale pełen ufności 
modlił się o przebaczenie i miłosierdzie. I 
taką modlitwę Bóg wysłuchał. Celnik od­
szedł ze świątyni usprawiedliwiony.

W  dzisiejszej ewangelii na próżno szu­
kalibyśmy słowa „modlitwa” . A  jednak na 
podstawie wydarzeń opisanych w niej ma­
my prawo kontynuować podjęty przed ty­
godniem temat. Poznamy przymioty nie 
tylko dobrej, ale wręcz doskonałej modli­
twy! Naszymi wykładowcami będą bliżej 
nieznani ludzie znad Morza Galilejskiego. 
Oni to dowiedziawszy się, że Jezus nad­
chodzi od strony Dekapolu, biegną do Nie­
go z prośbą o pomoc. Nic w tym nadzwy­
czajnego. Mistrz z Nazaretu cieszył się już 
wówczas wielką sławą Cudotwórcy, więc 
każdy kto był w potrzebie starał się przed­
stawić ją Zbawicielowi. Zapewne nie wie­
dzieli, że Chrystus jest Synem Bożym, ale 
byli przekonani, że Bóg jest z Nim. Zwra­
cając się do Jezusa, ich prośba stawała 
się modlitwą. My ten rodzaj modlitwy na­
zywamy modlitwą błagalną. W  hierarchii 
rodzajów modlitwy stawiamy ją na trze­
cim miejscu, po uwielbieniu i dziękczynie­
niu. Ale jest to najpowszechniejszy rodzaj 
pacierza, jaki wznosi stworzenie rozumne 
na ziemi do Boga. Z tego punktu widzenia 
postawa osób przybyłych w dzisiejszym 
opowiadaniu do Chrystusa niczym się nie 
wyróżnia od milionów proszących w każ­
dej epoce. W  czym więc góruje nad inny­
mi prośbami?

Najczęściej ludzie proszą o coś dla sie­
bie. O dobra materialne i duchowe na uży­
tek własny. Bohaterowie dzisiejszej ewan­
gelii przyszli prosić o pomoc dla upośle­
dzonego bliźniego. Każdy z nich miałby 
zapewne litanię własnych dolegliwości. Oni 
zwalczyli egoizm i dostrzegali to, czego 
dziś niejednokrotnie nie widzą nawet lu­
dzie wierzący, że ktoś inny jest bardziej 
doświadczony przez los, bardziej potrzebu­
je nadzwyczajnej interwencji. Oni wznieśli 
się na szczyty miłości bliźniego. Zrobili 
to, czego Chrystus oczekuje od chrześci­
jan: otwartego i czułego serca na potrzeby 
bliźnich. Wyraził to dobitnie św. Paweł w  
Liście do Galatów: „Jeden drugiego brze­
miona noście i tak wypełniajcie prawo 
Chrystusa” .

W  dzisiejszej ewangelii czytamy: „I przy­
wiedli doń głuchoniemego i prosili Go,

aby włożył nań rękę” . Ci szlachetni ludzie 
pomagają nieść brzemię kalectwa z na­
dzieją, że Jezus może odmienić los tego 
nieszczęśnika. A  kaleka chyba sobie nawet 
nie zdawał sprawy, co chcą od niego zna­
jomi. Wyciągnęli go z domu, prowadzą 
między tłum ludzi i stawiają wystraszo­
nego przed nieznanym Człowiekiem, który 
bierze kalekę na bok i czyni takie same 
znaki, jakie czynili nad nim miejscowi le­
karze. Dotychczas zmian nie było. Może 
teraz? „A  Jezus wziąwszy go na stronę 
z dala od rzeszy, wpuścił palce swoje w  
uszy jego, a splunąwszy dotknął języka 
jego. A  wejrzawszy w niebo westchnął 
i rzekł: Effeta! To znaczy Otwórz się! I 
wnet oworzyły się uszy jego i rozwiązały 
się więzy języka jego i mówił dobrze .

Głuchoniemy w jednej chwili przestał 
być kaleką. Dzięki przyczynnej modlitwie 
swego otoczenia odzyskał słuch i mowę. 
Teraz sam będzie mógł prosić za innymi. 
Na razie przyłączył się do wiwatujących 
i wdzięcznych ludzi, których prośby Bóg 
wysłuchał. Czemu ta prośba odniosła sku­
tek natychmiastowy, a inne nie! Jest rze­
czą bezsporną, że Bóg wysłuchuje wszyst­
kie godziwe prośby, ale muszą one odpo­
wiadać trzem warunkom: po pierwsze,
chrześcijanie powinni je wznosić do Boga 
w Imię naszego Zbawiciela i Pośrednika
—  Jezusa Chrystusa; po drugie, prośby 
te muszą mieć charakter rzeczywistej proś­
by, a nie mogą zawierać żądań stawianych 
Bogu. Wzór podaje Zbawiciel podczas mo­
dlitwy w Ogrojcu: „Ojcze, jeśli chcesz, za­
bierz ode mnie ten kielich męki, jednak 
nie moja wola. lecz Twoja niech się sta­
nie” .

Tymczasem wiele próśb jakie zanosimy 
do Ojca niebieskiego traci charakter bła­
galny, a raczej są to żądania. Nawet wśród 
chrześcijan są tacy, którzy chcieliby z Bo­
ga zrobić dobrego duszka, który spełnia 
wszystkie zachcianki. Niektórzy obrażają 
się nawet na niebo, jeśli coś nie idzie po 
ich myśli wypowiedzianych w modlitwie.

Trzeci warunek skuteczności modlitw 
błagalnych jest zaprezentowany w dzisiej­
szej ewangelii i omówiony w yżej: chęć 
przyjścia z pomocą bliźniemu. Takie proś­
by trafiają do nieba.

Nie ma już miejsca na rozwinięcie in­
nych cech modlitwy błagalnej, jak wy­
trwałość, ufność i szczerość. Niezmiernie 
istotne jest, byśmy w naszych modlitwach 
umieli zachować rozumny porządek i naj­
pierw prosili o zdrowie duchowe, łaskę 
Bożą dającą życie nadprzyrodzone, a do­
piero później o doczesne dary. Ludzie częś­
ciej chorują na głuchotę duchową niż fi­
zyczną.

Ks. A. B.
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Sąd w o j e w ó d z k i  w  Poznaniu  
w y d a l  w y r o k  na s p r a w c ó w  w ł a ­
m ania  dn k atedry  gn ieźn ieńsk ie j  i 
dew a sta c j i  z a b y tk o w e g o  s a r k o fa ­
gu św . W o jc ie ch a .  S p r a w c y ,  b r a ­
cia K r zy sz to f  i M arek M a je w sc y ,  
skazani zostali na kary  po 15 lat 
p ozba w ien ia  w o ln ośc i ,  5 m l io n ó w  
zl g r zy w n y j  1C lat pozbaw ien ia  
p ra w  p u b l iczn ych  i k onf iskatę  c a ­
łego mienia. Taki  sam w y r o k  z a ­
padł na insp iratora  w łam an ia  
Piotra  N o w a k o w s k ie g o .  Natom iast  
W a ld e m a r  B 3's trzyeki  dostał  12 
lat więz ienia, 5 min  zł g r zy w n y ,  
8 lat p ozba w ien ia  praw  p u b l icz ­
n y c h  i konf iskatą  mienia. W y r o k  
ne jest  p r a w o m o c n y .

Jedna z n a jw yb itn ie js zy ch  a r ­
tystek naszej s c e n y  m u zyczn e j  
z m a r ła  9 l ipca  br. w  W arszawie  w  
wieku 57 lat3 K rys tyn a  J a m io z -  
-M ik u l icz  — u czen n ica  W. W ar ­
m iń sk ie j  — b y ła  zw iązana  z tea t ­
rami o p e r o w y m  W roc ław ia .  P o z ­
nania i W ar sza w y .  Jej  talent znali 
rów nież  w id z o w ie  w ielu  k r a jó w  
śwat.a. B y ła  laureatką n a g r o d y  
MKiS I s topnia  1 o f icerem  O r d e ­
ru O drodzenia  Polski.

W 4fi lat po śmierci  w  W arsza ­
wie — p r o c h y  Kazimierza  P rzer-  
w y -T e tm a je r a ,  pisarza i p oe ty ,  
k tó ry  dn l iteratury w p r o w a dz i ł  
świat góralski, p iękna  gw arę  p o d ­
halańską, s p o c zę ły  13 V I  w  Z a k o ­
panem . W d rod ze  do Z a k o p a n e g o  
tys iące  m ie sz k a ń có w  s to l icy  Tatr , 
turyśc i  i w c za sow icze  oddaw ali  
cześć  p am ięc i  autora .

En Se jm u w płynął  r z ą d o w y  
p ro je k t  us taw y o  zm ianie  us taw y 
— kod ek s  pracy .  N ow el iza c ja  d o ­
t y c z y  ca łego  rozdzia łu k o d e k su  
reg u lu jąc ego  prn b lem atyk e  u k ła ­
d ó w  zb in rn w ych  pra cy  oraz  w p r o ­
w adzenia  irnwej in istytucji  p o r o ­
zum ień  zak ła d ow ych .

W e W roc ła w iu  d o k o n a n o  n ie ­
spo d z ie w a n ie  don ios łego  o d k r y c ia  
— w  arch iw um  x^rocławianki, A ­
le k sa n dr y  C y r a n k ie w ic z -W a c h lo -  
w e j  i j e j  c ó r e k  natra fiono na b e z ­
cen n e  z b io r y  o r y g in a ln y c h  l is tów , 
fo togra f i i  i p r z e d m io tó w  — p a m ią ­
tek  ro d z in y  A d am a  M ickiew icza .

W R ep u b lice  P o łu d n io w ej A f r y ­
k i trw a  (o d  12 c z e rw ca ) stan  w y ­
ją tk o w y . N astąp iły  m a sow e a resz ­
tow ania  p rz y w ó d c ó w  m u rz y ń ­
s k ich , sq. o fia ry  śm ier te ln e . W 
dniu 16 cz erw ca  (ro czn ica  za jść  
w S o w e to ), rząd  ro z s z e r z y ł  ogra ­
n iczen ia  p ra sow e, zabran ia jąc r e ­
p o r te ro m  w stęp u  dc d zie ln ic  cza r­
n ych  oraz w sze lk ich  in n y ch  r e jo ­
n ów , gd zie d och od z i d c sta rć  z 
p o lic ją .

Na fo ru m  O N Z -o w sk ieg o  K o m i­
te tu  do S praw  In fo rm a c ji  p rz ed - 1 
s ta w icie l PRL K a zim ierz  T om a ­
sz ew s k i o ś w ia d c z y ł : „D la  P olsk i  
u sta n ow ien ie  n o w eg o , sp ra w ied li­
w eg o  i sk u te c z n ie js z e g o  św ia to ­
w eg o  ładu in fo rm a cy jn e g o  i k o ­
m u n ik ow a n ia  s ię  j e s t  sk ła d ow ą  
częśc ią  w y s iłk ó w  s łu żą cy c h  za- 
ch am ow an iu  i u m ocn ien iu  p o k o ju  
C...J u sta n ow ien ie  ta k ieg o  ładu  
je s t  — w  n a sze j op in ii — k o n ie ­
czn y m  i w a żn y m  e lem en tem  d e ­
m o k ra ty za c ji  s to su n k ó w  m ięd z y ­
n a ro d o w y ch , p o w szech n eg o  s y s te ­
m u  b ezp ie cze ń s tw a  i w sp ó łp ra cy

Nie z id en ty fik o w a n i dotąd sp ra w ­
c y  d ook n a li  fl lipca br. po p o łu ­
dniu zam ach u  b o m b o w eg o  na bu ­
d y n ek  p r e fe k tu r y  p o lic ji  w c e n ­
trum  P a ryża . K ilk u n a sto k ilo g ra ­
m ow a  bom ba zn iszczy ła  biura b r y ­
gady a n ty te r ro r y s ty c zn e j. Z gin ą ł j e ­
den o fic e r  p o lic ji, ra n n y ch  je s t  
k ilka n a ście  osób . M iejsce n a jp o ­
w a żn ie jsz eg o  od cza su  w y b o r ó w  
zam ach u  od w ied z ił J. C hirac, k tó ­
reg o  rząd u zn a je  w alkę z te r r o ­
ryzm em  za jed n o  z n a jp o w a ż ­
n ie js zy ch  zadań.

w  s to lic y  A u str ii trw a  m ią d zy - 
n arad ow a  k o n fe r e n c ja  w  spraw ie  
N am ibiis zorga n izow a n a  z in ic ja ­
ty w y  ONZ. ~ 

fl lip ca  br. w  tr zec im  dniu k o n ­
fe r e n c j i  w ys tą p ił p rz ew o d n iczą cy  
p o lsk ie j d elega cji, sta ły  p rz ed s ta ­
w iciel PRL p rzy  B iurze ONZ W ! 
W ied n iu  am b. Stanisław  P rzy -  
god zk i.

,,M ary C a go l”  — od łam  F ra k cji  
C zerw o n e j A rm ii  — p rzyzn a ł  się 
da p rzep ro w a d zen ia  a k c ji  t e r r o r y ­
s ty c z n e j , w  w y n ik u  k tó r e j  zginął 
K a ri-H ein z  B eck u rts  — c z ło n ek  
Zarządu K o n c ern u  S im ensa  — o ­
raz jeg o  k iero w ca . ,,M ary C agol”  
nie była dotąd znana z a c h o d n io - 
n ie m iec k ie j  p o licji.

W Łodz i  o d b y ł  się XI  O g ó ln o ­
po lsk i  S tu den tk i  P rzeg ląd  P io s e n ­
ki T u r y s ty c z n e j  „ Y A P A  86", w  
k tó r y m  wzięło udział 35C w y k o ­
n a w c ó w  7. ca łej  Polsk i.  Na z d j ę ­
ciu l n a gr o d a  przeglądu  — grupa  

z w ó d "  z Poznania .

S lly  postęp ow e  Hiszpanii s k u p io n e  | 
we F ron c ie  L u d o w y m  w lutym 
1.136 rok u  o d n ios ły  z d e cy d o w a n a  
z w y c ię s tw o  w w y h o r a c h  do  K or-  
tezów. W dnia 17—18 lipca r - u  | 
roku w y b u c h ła  f ran kis tow ska  re 
belia  <50 roc zn ic a ) .  Na zd jęc iu  
oddz ia ły  m il ic j i  lu d o w e j  z San 

bebafttiau usruw *J4 *»* front

POWITANIE NOWEGO
ORDYNARIUSZA W KRAKOWIE

dokończenie na str. 3

Po południu odbyło się spotkanie duchowieństwa. Od lew ej: bp Jerzy Szot- 
railler — ordynariusz diecezji krakowskiej, bp Tadeusz R. M ajew ski — 
zwierzchnik Kościoła, ks. infułat Antoni Pietrzyk i ks. dziekan Aleksander

Bielec

Po południu odbyło się spotka­
nie duchowieństwa ze swoim i 
biskupami. Naradą otw orzył ks. 
inf. Antoni Pietrzyk. Następnie 
głos zabrał Zw ierzchnik Kościoła 
— bp Tadeusz M ajewski, który 
m ów ił o ważnych i aktualnych 
sprawach Kościoła. Dom inowały 
sprawy diecezjalne, ale dużą 
część w ystąpienia pośw ięcił Do­
stojny M ówca problem om  ogól- 
nokościelnym , szczególnie przy­
gotowaniem  do Synodu, koniecz­
ności w iększego zaangażowania 
się każdego duchow nego na rzecz 
rozw oju  Kościoła.

W dyskusji księża naw iązyw a­
li do tez zawartych w  w ystąpie­
niu Zwierzchnika Kościoła. W y­
rażali radość, że wreszcie polsko- 
katolicy w  K rakow ie m ają swego 
biskupa. Osobiste wspom nienia 
na tle dziejów  diecezji snuli ka­
płani: senior M ichał Samborski 
z Krakowa, Aleksander Smętek

z Żarek i Piotr Strojny z Os­
trow ca Świętokrzyskiego.

Braterskie spotkanie kapłanów 
ze swoim i biskupam i dobiegało 
końca. Zwierzchnik Kościoła 
pozdrow ił w  ciepłych słowach 
ciągle aktyw nych duszpasterzy, 
ks. M ichała Sam borskiego i ks. 
Jana Posieleckiego. Jako ostatni 
głos zabrał bp Jerzy Szotmiller. 
Prosił on o m odlitw ę i pom oc 
całego duchowieństwa, a zwłasz­
cza najbliższych kapłanów pra­
cujących w  Kurii. Blisko pięcio­
godzinne spotkanie zamknięto 
m odlitwą o pom yślność Kościoła, 
kapłanów  i w iernych. Nie za­
pom niano o zm arłych biskupach 
i kapłanach, m iędzy innym i Jó­
zefie Padewskim, Benedykcie
Sęku i pochow anym  kilka dni 
temu Tadeuszu Opalachu z Du­
sznik.

Ks. B.A.

NYM SKRÓCIE •  W TELEGRAFICZNYM #
Podczas spotkania
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M AŁA  ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA"""
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

Z
Chrystusa Pana, który jest św iatłością świata, światłością 
błyszczącą z daleka i z  w ysoka tak, że m ogą je  w idzieć .i 
doń się zbliżać, przychodzić w szyscy niezależnie od sw oje ­
go wzrostu fizycznego i aktualnego stanu ducha po to, aby 
w  Chrystusie znaleźć Praw dę i idąc za Nim, głosić Ją.

Zachw ycenie — -> ekstaza.

Zacyusz Szym on —  (ur. r. nieznany, rów nież rok  śmierci 
nieznany; żył i działał w  X V I w .) —  to, znany również 
jako Szym on z Proszowic, polski bardzo zaangażowany 
działacz i teolog protestancki, głoszący nie tylko protestan­
tyzm, ale jednocześnie w ystępujący zdecydow anie przeciw  
jego reform ow aniu. N ajpierw  działał w  M ałopolsce (1350), 
następnie w  W ilnie został superintendentem  i organizował 
zbory protestanckie na L itw ie (1555— 1557); w  1557 roku 
przew odniczył synodow i kalwińskiem u w  W ilnie. W krótce 
potem  przeniósł się na południe Polski i był w  latach 1561— 
— 1570 seniorem  przy zborze krakowskim . Jest też autorem 
kilku prac, a w śród nich  m.in. następujących: W yznanie 
w iary zboru  w ileńskiego  (1559); Akta, to  jest spraw y zboru  
chrześcijańskiego w ileńskiego, które się poczęły  roku  Pań- 
skego 1557, miesiąca D ecęm bra  (1559); Confessio fide ec-  
clesiae Vilnensis contra exsurgentes Anabaptistas (1559), 
czyli W yznanie w iary kościoła w ileńskiego przeciw  pow sta­
jącym  znow u anabaptystom.

Zadośćuczynienie —  w pojęciu i sensie ogólnym jest równo­
znaczne z wypełnieniem tego wszystkiego, co jest potrzeb­

ne, aby można naprawić a przynaj mniej wyrównać, względ­
nie przybliżyć się do moralnego i fizycznego, czy material­
nego wyrównania szkody albo krzywdy wyrządzonej osobie

fizycznej lub m oralnej, a w ięc jednostce lub społeczności; 
w  pojęciu  i sensie teologii katolickiej zadośćuczynienia Bo­
gu za w in y  i kary ludzkości była i jest zbawcza dobrow ol­
na śm ierć Chrystusa, Boga-Człow ieka, dalej dzięki tej 
Chrystusowej ofierze m ożliw ość i ułatwienie odpokutow a­
nia przez człow ieka już tu na Ziem i za popełnione grzechy 
i zaciągnięte przez nie w in y  i kary, co łączy się równjież 
z jednym  z w arunków  odbycia godnej Spowiedzi, czyli sak­
ramentu Pokuty, m ianow icie w ypełnienie przez penitenta 
pokuty nadanej mu przez spowiednika. Dopełnienie za­
dośćuczynienia przez dusze przebyw ająoe w  czyśćcu i w łaś­
nie —  pokutujące —  zw ykło się nazywać z a d o ś ć c i e r -  
p i e n i e m ,  czyli dopełnieniem  n iew ypełnionej w  czasie 
ziem skiego życia kary za odpuszczone grzechy ciężkie, 
względnie kary i w in y  w  zakresie tzw. grzechów  lakkich, 
pow szednich ( ^  absolucja ; -* czyściec; ->  spowiedź; 
-*  obcow anie świętych).

Zaduszki —  albo Dzień Zaduszny —  to w  K ościele K ato­
lickim  dzień 2 listopada, w  którym  w raz z nieszporami ża­
łobnym i dnia poprzedniego i cmentarną procesją żałobną, 
Mszami św. i tzw. wypom inkam i, połączonym i ze w spólny­
mi m odlitw am i, wspom ina się w szystkich w iernych  zm ar­
łych, czci się ich pam ięć i K ościół cały m odli się za nich, 
łączy się z nimi, realizuje się tym  sam ym  zwłaszcza 
właśnie w  tym  Dniu praw da o w spólnocie żyw ych i w ier­
nych zmarłych, szczególnie o obcow aniu  świętych, jednocze­
niu się i duchow ym  kom unikowaniu się żyw ych  ze zmar­
łymi, których dusze zażyw ają już szczęścia w  — niebie, 
albo jeszcze dopełniają -»  zadośćuczynienia w -»  czyśćcu, 
i v ice versa, czyli dusze, będące już w niebie, ale i te, 
które są w czyśćcu, duchowo jednoczą się 1 komunikują 
się z nami, owszem można mówić również o wzajemnej w 
sensie nadprzyrodzonym —  w s p o M o d z e ,
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Z modlitwy poetyckiej

MODLITWA DO UMIERAJĄCEGO 
NA KRZYŻU

Krew płynie z Twego boku.
—  Przebacz nam, Panie.

Krew krzepnie na Twych włosach.
—  W yb a w  nas, Panie.

Przebite gwoździem dłonie bledną.
—  Zm iłuj się nad nami.

Drgają palce nóg spiętych.
—  C hryste, nie um ieraj!
—  B oże, zostań z nami.

Jeszcze oczu nie objął mrok śmierci. 
Jeszcze wargi szepczą modlitwę.
Spod ściśniętych bólem powiek 
łza spada na sprawców Twej męki, 

miłosierny Chryste.

Poniżony na mocy wyroku,
Wywyższony na chwałę Boga, 
w Jego ręce oddaje swą duszę konając 
Chrystus: Bóg —  Człowiek. Lud ogarnia trwoga.

Wypełniły się Boskie wyroki,
Zgasło życie wydane zdrajcom.

—  I odpuść nam nasze w iny, Panie,
—  Jako i m y  odpuszczam y naszym

w inow ajcom .

NIEWIERZĄCYM

Posępna myśl,
jak słowo bez nadziei,
drążąca dno serca,
gniotąca kamieniem sprawy ważnej,
ważniejszej niż życie,
czai się gdzieś blisko.
A  za nią już tylko pustka nicości, 
nic więcej, nic...
Czyż wtedy ratunkiem nie jest Krzyż
i Słowo Tego,
co na nim był rozpięty?
I wiara odrzucająca nicość.
Wynosi cię z odmętów, 
z topieli nieistnienia 
Krzyż —  Krzyż Zbawiciela.
Krzyż wierzącego.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA MAŁGORZATA KĄPIŃSKA

M AŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA1’”"1

Zahn Józef — (ur. 1862, zm. ? ?? ? )  —  niem iecki ks. rzym - 
skokatol., profesor zw yczajny teologii uniwersytetu w 
W iirzburgu, autor szeregu cennych dzieł, spośród których 
tu w ym ieniam y następujące tytuły: A pologetische Grund- 
gedanken bei den  K irchenschriftstellern  der ersten  3 Jahr- 
hunderte (1890), czyli Podstaw ow e apologetyczne m yśli u 
kościelnych pisarzy pierw szych trzech  w iek ów ; Das L eben  
Jesu  (1890), czyli Życie Jezusa; Einfuhrung in die christli- 
che M ystik  (1908), czyli W prow adzenie do chrześcijańskiej 
m istyki; Das christliche V ollkom m enheitsideal und seine  
P flege in  der katholischen K r che (1911)„ czyli Ideał chrześ­
cijańskiej doskonałości i troska o jego  realizację w K ościele  
Katolickim .

Zaklęcie — -> egzorcysta; -*■ egzorcyzm.

Zakony — to, od  dawna praktykowane w  różnych religiach, 
zorganizowane na podstawie ich form alnych i doktrynal­
nych zasad życie, społeczności w yznaw ców  danej religii, 
pragnących i usiłujących w  określonych zamkniętych w spól­
notach doskonalej realizować je j treści niż to jest czy było 
m ożliw e dla ogółu w yznaw ców , albo też przeciw staw iają­
cych się w  ten sposób aktualnym zw ierzchnościom  re lig ij­
nym, odchodzącym  zbytnio od . przyjętych pierw otnych za­
łożeń odnośnej religii, i dążących właśnie w  ten sposób, 
a lbo też w  form ie nawet sui generis protestu, do uratow a­
nia i przyw rócenia czystości sw oje j religii. Ten od dawna 
znany ruch jakby  w yobcow ania  się ze świata i życia dos­
konalszego w  oddzielnych grupach, a lbo i samotniczo (-> 
erem) zwany też był i jest od greckiego przym iotnika m o- 
•nastyrioś (klasztorny, pustelniczy) —  monastycznym, albo 
przedm iotow o —  monastycyzmem , a  znany i praktykow any 
był i jest np. w -*• buddyzmie, dżin izmie, i in., a później 
1 już z wyraźniejszym religijnie i teologicznie ukterunkowa-
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niem w  chrzęścijaństwe i mahometanizmie, czyli islamie. 
M y tu zajm iem y się tylko — oczyw iście bardzo skrótow o i 
najogólniej —  zakonami w  chrześcijaństwie.

W chrześcijaństwie życie zakonne poczęło się względnie 
weześnip kształtować w  celu indyw idualnie jak  najgłębiej 
rozw ijan ia doskonałości w  form ie przeróżnie ujm ow anego 
pustelnictwa (-*- anahoreci; ->  erem ), a w krótce i cenobi- 
tyzmu (-*- cenobici), już w  w iekach  III i IV, ale rów nież 
jako sw oisty protest przeciw  odchodzeniu w ładz K ościoła
od  realiazcji czystości zasad pierw otnego chrześcijaństwa,
zbyt szerokiej instytucjonalizacji i bratania się, owszem  
podporządkow yw ania się w ładzy św ieckiej. Te pierwsze o 
lóżnych  form ach zakony w  IV w. żyły już i  działały w ed ­
ług w tedy też pow stałych pierw szych reguł, jak  byśm y m og­
li pow iedzieć dzisiaj, w edług pierwszych konstytucji. Do 
znanych i uznanych w  chrześcijaństw ie pierwszych liczą­
cych się autorów  takich reguł należą: -> św. Pachom iusz 
(ur. ok. 292, zm. 346) oraz — św. Bazyli (ur. ok. 330, zm.
379), a w śród zasad tych reguł tu w ym ienić należy, że asce­
tycznie członkow ie tych w spólnot zakonnych, a także nas­
tępnie i później powstałych, zobow iązyw ali się ślubami do 
ścisłego realizowania w  sw oim  życiu rad ewangelicznych, 
tj. posłuszeństwa, ubóstwa i czystości, a organizacyjnie 
według tych reguł, bo ipóźniej pow stały zakony centralis­
tycznie ujęte i podległe jako całość bezpośrednia, czyli dom 
klasztorny, albo klasztor był jednostką autonom iczną, pod ­
ległą od  soboru chalcedońskiego (451) kościelnie biskupowi 
ordynariuszowi. Reguła zakonna św. Bazylego W ielkiego 
również w spółcześnie obok w ielu  innych jest w  K ościele 
głównie jednak w  K ościele tzw. W schodnim, czyli w  K oś­
ciołach Praw osławnych, ale i częściow o na Zachodzie, czyli 
w  K ościele Rzym skokatolickim , zachowana i realizowana. 
Zaznaczm y jeszcze, źss w  K ościołach  Praw osław nych bis-



Czytelniczka zza Oceanu z wizytą w Redakcji „Rodziny”

stwa M etalurgicznego. Fabryka przeniosła się na Ukrainę, 
a m ój ojciec pow ędrow ał wraz z nią. W łaśnie na Ukrainie 
w  Zaporozu (K am inskoje) przyszłam  na świat i dw aj moi 
bracia —  Kazim ierz i M ikołaj. Po śm ierci m am y przenieśli­
śmy się wszyscy do K ijow a. K iedy zmarł i ojciec, przy­
jechałam  ze sw ym i małymi braćmi (6 i 8 lat) do W arszawy. 
Chociaż sama miałam w ów czas tylko 16 lat, zajęłam się 
w ychow aniem  braci jak m ogłam  najlepiej. W  W arszawie 
przeżyłam II w ojnę światową i Powstanie Warszawskie. 
Bracia m oi brali udział w  Powstaniu Warszawskim. Należeli 
do zgrupowania „R oga” i batalionu „B ończy” . w  W arszawie 
mieszkałam do roku 1947. W tedy to właśnie w yjechałam  
do Szwecji, do Sztokholmu, a następnie do Alabam y w  USA.

— Czy pamięta Pani swoje pierwsze zetknięcie się z Ko­
ściołem Narodowym w USA?

— Oczywiście, pamiętam. W spomnienie to związane jest 
silnie z moim (obecnie już nieżyjącym ) mężem, którego p o ­
znałam na ziemi am erykańskiej. On to właśnie skierował 
mnie, a nawet powiedziałabym , że w prow adził mnie do tego 
Kościoła. M ój śp. m ałżonek był bow iem  w yznaw cą K ościoła 
Narodowego. Slub zawarliśm y także w  tym  Kościele. I w  
taki oto sposób związałam się z Polskim  N arodow ym  K o­
ściołem  Katolickim  w  USA. Dzieci, niestety, nie mieliśmy. 
Ż y ję  w ięc po śm ierci męża samotnie, ale utrzym uję kontakt 
z rodziną.

—  Czy jest to Pani pierwszy przyjazd do Polski od roku 
1947?

Rozmowa z Panią Janiną Głowacką
Przyszła do nas wzruszona, ale bardzo szczęśliwa. Mimo 

sędziwego wieku, 86 lat, nasz Gość — Pani Janina Głowacka 
z USA —  jest w znakomitej formie, sprawia wrażenie młod­
szej o co najmniej 20 lat. Towarzyszy jej bratanica, Pani 
Jolanta Gzera z Warszawy, pełniąca nie tylko obowiązki ro­
dzinne wobec cioci, ale i funkcję jej przewodnika. A to nie 
dlatego, że Pani Janina nie zna Warszawy. Wręcz przeciwnie, 
to właśnie ona niejedno by mogła opowiedzieć o Warszawie. 
Z miastem tym bowiem związała swoją młodość. Warszawa 
była także miastem rodzinnym jej ojca, Józefa Cichalewskie- 
go. Stolica witała dziś Panią Janinę pięknym czerwcowym 
dniem.

—  Czy będziemy niedyskretni, jeśli spytamy o powód Pani 
wzruszenia?

— W racam właśnie z Rady Synodalnej K ościoła Polsko­
katolickiego, z w izyty u Zwierzchnika K ościoła bpa Tadeusza 
R. M ajewskiego, którego znam od lat i szczerze cieszę się, 
gdy mam przyjem ność go znowu widzieć. A jeszcze do tego 
bp W iktor W ysoczański był tak miły, że um ożliw ił mi od­
wiedziny R edakcji „R odziny” .

— Czy zna Pani nasz tygodnik?

—  Jest to już m oja trzecia wizyta w  kraju. Pierw szy raz, 
po w yjeździe, byłam  przed 10 laty. Przyjeżdżam  zawsze 
chętnie do swoich bliskich —  do brata Kazim ierza (mieszka­
jącego w  Warszawie), do bratanic. Cieszę się na te spotka­
nia. M oja obecna wizyta w  Polsce trw ać będzie 27 dni. 
W racam  do USA 26 czerw ca br., a w ięc za 20 dni.

—  Czy podróże nie są dla Pani zbyt męczące?

—  Bardzo lubię podróżow ać i znakom icie się czuję w 
podróży. W szyscy m oi bliscy dziwią się, jak  mogę tak sa­
motnie żyć? A  ja w cale się nie nudzę w  samotności, zawsze 
znajdę jakieś ciekaw e zajęcie. Ostatnie lata życia pragnę 
spędzić w  Domu Starców  Polskiej N arodow ej „S pójn i” w  
Waymarth.

— Jakie są wrażenia Pani z pobytu w naszym kraju?

—  Podziwiam  wspaniałą zieleń polskich miast. Miasta 
am erykańskie są zbyt „betonow e” . Warszawa zaś jest bardzo 
piękna i bardzo zielona. Muszę też wyznać skrycie, że trochę 
drażni mnie za duży —  moim zdaniem —  pęd życia. Ludzie 
się ciągle śpieszą. Nie ma czasu na odpoczynek, na relaks. 
Być może to pragnienie odpoczynku jest przyw ilejem  m oje­
go wieku. Niem niej jednak uważam, że życie pow inno być 
trochę spokojniejsze, łagodniejsze.

—  Ależ, oczyw iście! „R odzinę” prenum eruję od lat i bardzo 
mnie interesuje to polskie czasopismo. Jest w nim  tyle c ie ­
kawych artykułów  i opowiadań. Cieszę się, kiedy mogę 
w ziąć do ręki polską gazetę, pismo, w  którym  znajduję in ­
form acje  o życiu naszego K ościoła i Społecznego T ow arzy­
stwa Polskich K atolików .

—  Znakomicie mówi Pani po polsku. Od jak dawna jest 
Pani w USA?

—  W USA jestem już blisko 40 lat.

—  Czy urodziła się Pani w Warszawie?

—  Nie, ale m ój ojciec był rodow itym  warszawiakiem . W 
końcu ubiegłego stulecia o jciec pracował w  fabryce m eta­
lurgicznej (na Pradze), należącej do belgijskiego T ow arzy-

—  Serdecznie dziękujemy Pani za rozmowę. Życzymy spo­
kojnej i szczęśliwej podróży do USA.

— Bardzo dziękuję. Zanim jednak w rócę na ziemię am e­
rykańską, pragnę pozdrow ić wszystkich Czytelników  m oje­
go ulubionego tygodnika „R odziny” ; Redakcji zaś życzę sa­
mych sukcesów.

— Dziękuję w imieniu Czytelników i Redakcji.

Rozmawiała: MAŁGORZATA KĄPIRSKA

;



W siedzibie ONZ gościli najwybitniejsi trwórcy polskiej kultury, m.in. 
zespól „Mazowsze”, ambasador ojczystego folkloru
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Polska dyplomacja wniosła istot.iy 
wklad w działalność ONZ na rzecz 
umacniania międzynarodowego pokoju 
i bezpieczeństwa. Szczególną rolę ode­
grał tu Plan Rapackiego (projekt utwo­
rzenia w Europie Środkowej obszaru 
wolnego o cl broni atomowej i rakieto­
wej)

Obecny sekretarz generalny ONZ 
Javier Perez de Cuellar (Peru)

ORGANIZACJA
Upłynęło 40 lat od chw ili pow ołania do życia Organizacji Na­

rodów  Zjednoczonych. Organizacji, której celem  jest utrzymanie 
m iędzynarodow ego pokoju  i bezpieczeństwa; rozw ój przyjaznych sto­
sunków m iędzy narodam i oraz współpraca w  skali św iatow ej dla 
rozwiązania m iędzynarodow ych zagadnień gospodarczych, społecz­
nych, kulturalnych, humanitarnych.

Proces tworzenia Organizacji N arodów  Z jednoczonych dokonyw ał 
się w  czasie II w ojn y  św iatow ej. W  dniu 14 sierpnia 1941 roku zo­
stała proklam ow ana przez prezydenta Roosevelta i prem iera Chur­
chilla Karta Atlantycka, a nazw ę „N arody Z jednoczone” po raz 
pierwszy użyto w  D eklaracji N arodów  Zjednoczonych z dnia 1 stycz­
nia 1942 roku, k iedy przedstaw iciele 26 państw  zobowiązali się w al­
czyć z faszyzm em  aż do zwycięstwa. Natomiast w  październiku 1»43 
roku powstał projekt utworzenia Organizacji Narodów Z jedn oczo­
nych. W podjętej w ów czas deklaracji czytam y: w ielkie m ocarstwa 
stwierdzają, „że uznają konieczność utworzenia w  czasie m ożliw ie 
najkrótszym  ogólnej organizacji m iędzynarodow ej opartej na zasadzie 
rów ności suwerennej wszystkich m iłujących  pokój państw i dostęp­
nej dla w szystkich takich państw, w ielkich  czy małych, a m ających 
za cel utrzymanie m iędzynarodow ego pokoju  i bezpieczeństwa” .

Rozpoczęły się prace na'd projektem  statutu tej organizacji. W  paź­
dzierniku 1944 roku odbyła się konferencja czterech m ocarstw  (Sta­
ny Z jednoczone, ZSRR, Wielka Brytania i Chiny) w Dumbarton Oaks

(dzielnica W aszyngtonu), na której opracowano ogólny projekt sta­
tutu O rganizacji N arodów  Zjednoczonych. Poniew aż w  projekcie tym 
nie udało się jeszcze uzgodnić niektórych zagadnień, konieczne było 
zwołanie w  tej sprawie jeszcze jednej konferencji. Odbyła się ona w  
lutym 1945 roku w  Jałcie na Krym ie.

Na konferencji K rym skiej, w której w zięli udział szefowie trzech 
w ielkich m ocarstw: Roosevelt, Churchill i Stalin. Osiągnięto w ów ­
czas ostatecznie porozum ienie w  sprawie procedury głosow ania w  Ra­
dzie Bezpieczeństwa ONZ. M ianow icie przyjęto zasadę bezwzględnej 
jednom yślności pięciu w ielkich m ocarstw  (Stanów Zjednoczonych, 
ZSRR, W. Brytanii i Chin), stałych członków  Rady Bezpieczeństwa, 
przy podejm ow aniu uchw ał w e wszystkich sprawach poza kwestiami 
proceduralnym i. Na konferencji K rym skiej ustalono także tryb zw o­
łania i przeprowadzenia konferencji założycielskiej. Zaproszono w szy­
stkie państwa, które przystąpiły do D eklaracji N arodów  Z jedn oczo­
nych z 1 stycznia 1942 roku i w ypow iedziały w ojnę jednem u z państw 
osi faszystowskiej. Wraz z zaproszeniem na konferencję założycielską 
zwołaną do San Francisco na dzień 25 kwietnia 1945 r. przesłano 
w spólny projekt statutu ONZ, m ający służyć za podstawę do dysku­
sji.

W kon ferencji w  San Francisco, która trwała od 25 kw ietnia do 
26 czerw ca 1945 r., uczestniczyło 50 państw. Po długich dyskusjach, 
w  których dom inującą rolę odgryw ały cztery mocarstwa, przyjęto



10-lccie ONZ obchodzone jest pod hasłem „ONZ na rzecz lepszego
świata"

i podpisano Kartę N arodów  Zjednoczonych. Karta ta weszła w  życie 
24 października 1945 roku, po ratyfikacji przez państwa uczestniczące 
w  kon ferencji —  dzień ten obchodzony jest na całym  św iecie jako 
rocznica powstania ONZ.

A oto wstęp do K arty Narodów  Zjednoczonych:

„M Y LUDY NARODÓW ZJEDNOCZONYCH ZDECYDOWANE

uchronić przyszłe pokolenia od klęsk w ojny, która dwukrotnie w 
ciągu naszego życia wyrządziła niew ypow iedziane krzyw dy ludzkości,

przyw rócić w iarę w  podstaw ow e prawa człowieka, w  dostojeństwo 
i w artości jednostki, w  równouprawnienie m ężczyzn i kobiet, oraz 
w  równość praw  narodów  wielkich i małyph,

stworzyć warunki, w  których będą m ogły panować sprawiedliw ość 
i poszanowanie zobowiązań opartych na traktatach i innych źródłach 
praw a m iędzynarodowego,

przyczynić się do postępu społecznego i podniesienia stopy życio­
w ej w  św iecie w olności.

1, W  TYM  CELU

stosować tolerancję i żyć wspólnie w pokoju , jak dobrzy sąsiedzi,

zjednoczyć nasze siły dla utrzymania m iędzynarodow ego pokoju  i 
bezpieczeństwa,

zapewnić wykonanie zasady, że siły zbrojne będą używane tylko 
we w spólnym  interesie.

zużytkować zespół organizacji m iędzynarodowych dla popierania 
postępu gospodarczego i społecznego narodów  )

W  dniu 24 października 1985 roku. w czterdziestą rocznicę pow sta­
nia ONZ, która za głów ny sw ój cel uznała uchronienie przyszłych 
pokoleń od nieszczęść w ojn y, Zgrom adzenie Ogólne Narodów Z jed n o­
czonych uroczyście proklam ow ało rok 1986 —  M iędzynarodow ym  R o­
kiem Pokoju. Polska poparła ideę M iędzynarodow ego Roku Pokoju. 
Pow ołano w  Polsce Kom itet O bchodów  M RP. W pracach komitetu 
aktywnie uczestniczą także przedstaw iciele naszego K ościoła : zw ierzch­
nik K ościoła Polskokatolickiego —  bp Tadeusz R. M ajewski i prezes 
Zarządu Głów nego Społecznego Tow arzystw a Polskich K atolików  — 
bp doc. dr hab. W iktor Wysoczański.



Jak przed „...
Dziś, gdy w ycieczkow ym  autokarem lub 

pociągiem  w ciągu paru godzin dostajem y 
się z K rakow a do stolicy Tatr — Zakopane­
go, nie m yślim y o tym, że jeszcze nie tak 
dawno pokonanie tej 110-k ilom etrow ej trasy 
b3’ ło nie lada w yprawą. Przyjrzyjm y się w ięc 
naszym przodkom  sprzed wieku, którzy sku­
szeni rosnącą sławą tatrzańskich szczytów 
postanowili zobaczyć je z bliska.

Droga kolejow a w tedy dopiero była w  bu­
dowie. W 1884 r. „ciuchcia” dotrze do Cha­
bówki, a w  1899 r. do Zakopanego. Tak w ięc 
turyście pozostawała furmanka, pojazd lub

Przesiadka w Chabówce 
— wg St. W itkiewicza

dyliżans pocztowy. Największą popularnością 
cieszył się ten pierwszy środek transportu, 
gdyż na furm ance oprócz 3— 5 pasażerów 
mieściły się jeszcze obszerne bagaże.

„Zw ykle jeżdżą goście w Tatry na wozach 
góralskich, nakrytych białym i budkami. 
Przez całe lato jest takich budek góralskich 
pod dostatkiem do w ynajęcia w  Krakowie 
na K leparzu” —  podaje opis podróży zamiesz­
czony w  „N ow ym  ilustrowanym  przewodniku 
do Tatr i Pienin" w  1881 r.

Bogaci goście udający się w Tatry, którym 
na chłopskich furm ankach nie było w ygód-

do Tatr Stacja kolejowa w Cha­
bówce

nie, w ynajm ow ali konny powóz, czyli „fija - 
kra” , a bagaże posyłali osobną „budką” .

Ile trwał przejazd konnym  w ozem  do Za­
kopanego? Na pokonanie 14 i poł mili po­
trzeba było 16 i pół godziny jazdy oraz 5 i 
pół godziny popasów (przerw na nakarm ie­
nie i napojenie koni). Do tego dochodził je ­
den nocleg. Nocą na tej trasie nie podróżo­
wano. K to jednak lubił nocną jazdę, mógł 
skorzystać z najszybszego środka lokom ocji, 
jakim  —  nie licząc pociągu —  był w  tam­
tych czasach dyliżans pocztow y. „Zakopian­
ką” czyli drogą łączącą K raków  z Zakopa­
nem dyliżans nie kursował. A le można było
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n a Z a  Pierwszy pociąg
j  ^  ^  ^  ^  ^  ^  w Zakopanem — 1899 *.

K oniec X IX  w . przyniósł zasadnicze zmia­
ny pod Tatrami. A  nowoczesność, która za­
witała do Zakopanego, była rezultatem 
otwarcia linii kole jow ej. K olej żelazna, ten 
cudow ny w ynalazek ubiegłego stulecia, poz­
woliła Zakopanem u zyskać rangę uzdrow is­
ka, udostępniając jednocześnie turystykę sze­
rokim  sferom  społecznym. Od 1899 r. zm ie­
niło się wszystko —  pierwszy pociąg w jechał 
na dw orzec zakopiański.

Trudne zadanie wykonane zostało w dwóch 
etapach. Linia torów  połączyła najpierw  
K raków  z Chabówką (1884 r.). Teraz tutaj 
zaczynał się cerem oniał w ynajm ow ania i ła­
dowania się do „b u d ” góralskich. Jeszcze ca­
ły dzień trzeba było tłuc się traktem do gór­
skiej stolicy. Linia do Chabówki w łączyła 
się w ięc w  ciąg kolei karpackiej. Pozostał 
jeszcze do zrobienia ostatni odcinek. A  był 
to już czas, kiedy do Zakopanego zdążała 
cała kulturalna Polska, a samo uzdrowisko 
cyw ilizow ało się gwałtownie. Po wykupieniu 
przez hrabiego Zam oyskiego w  1839 r. dóbr 
zakopiańskich z rąk niem ieckich, już w  trzy 
lata potem założono stację klimatyczną, zwa­
ną popularnie „klim atyką” . Założono tsż 
Szkołę Przemysłu Drzewnego, Szkołę K oron ­
karską. Pensjonaty i hotele, bale, koncerty 
i odczyty, sławne nazwiska artystów, uczo­
nych, aktorów  i m odnych dam, bogaty świat 
arystokracji i finansjery. Potrzeba szybkiej 
kom unikacji oraz dowozu tow arów  stawała 
się coraz pilniejsza. Tow arzystw o prywatnej 
kolei galicyjskiej, przy poparciu Tow arzy­
stwa Tatrzańskiego, przystępuje do pracy. 
Ostatni odcinek łączący Chabówkę z Z ako­
panem w ykończono w  1899 r. i 1 październi­
ka gwizd lokom otyw y rozległ się pod G ie­
wontem.

Jaka to była kolej? Nieduża, lecz mocna 
lokom otyw a, z w ysokim  kom inem  i tendrem, 
ciągnęła krótkie, trójkołow e wagony, niezbyt 
dobrze resorowane. Początkow o klasa była 
jedna —  pierwsza. K anapki w  przedziałach 
obite były czerw onym  pluszem, koronkam i 
w  m iejscu oparcia głowy, a ozdobione h a f­
tow anym  godłem  i inicjałam i Habsburgów. 
Niedługo potem w prow adzono klasy drugą i 
trzecią. Pociąg trasę z K rakow a pokonyw ał 
w  siedem godzin. Już w  1908 r. do Zakopa­
nego m knie ekspres tylko cztery godziny. 
Ówcześni byw alcy narzekają jedynie na to, 
że kursuje w yłącznie w  sezonie letnim i że 
brak mu w agonu restauracyjnego. Postęp 
idzie dalej i na linię w prow adzono „lukstor- 
pedę” ze slipingiem.

Bogacące się Zakopane wita przyjezdnych 
po europejsku. W ytw orny dworzec kolejow y, 
a przed nim pow ozy i dorożki. Przy w ejściu 
portierzy w liberiach polecają najlepsze ho­
tele i pensjonaty. Księgarnia na dworcu k o­
lejow ym  oferuje przyjezdnym  wszystkie no­
w ości i pisma galicyjskie, z Kongresów ki, z 
Poznańskiego. Były także „Daily Mau ' i „Le 
M a tiń ’.

Zakopane stało się kurortem , zm ieniły się 
styl i rodzaj wycieczek, zm ieniły się też sto­
sunki społeczne i gospodarcze. Dziś, gdy au­
tobus w pośpiechu połyka kilom etry dzielące 
nas od Tatr, nie zdążamy nasycić się pięk­
nem przesuw ających się za szybą kra jobra­
zów. I właśnie tego naszym przodkom  od­
kryw ającym  dziewicze turystyczne zakątki 
naszej ojczyzny m ożemy pozazdrościć —  m i­
mo niew ygód ówczesnych podróży.

Opr. E.S,

jechać do N owego Targu okrężną trasą, przez 
Stary Sącz, Szczawnicę i Krościenko. Dalej 
zaś, na odcinku N ow y Targ —  Zakopane 
kursowały góralskie „kariolk i” tj. dorożki.

Gdy przed stu laty udawaliśm y się na P od­
hale i chcieliśm y m ieć zapewniony w  tych 
okolicach środek transportu, to wystarczyło 
złożyć listow ne zam ówienie w hotelu Herza 
w  N owym  Targu, który w  w ynajm ie pośred­
niczył. W sytuacji, gdy poczta kursowała 
bardzo regularnie, a listy dochodziły szybko, 
na takim zamówieniu w  pełni można było 
polegać.
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Z zagadnień 
dogmatyki 
katolickiej

Od Adama 
do Chrystusa

Poprzednią gawędą pośw ię­
ciliśmy Opatrzności Bożej. Tak 
określam y niesłychanie ważny 
i radosny dogm at w iary ka­
tolickiej m ów iący o tym, że 
Bóg nie tylko stworzył świat 
materialny i duchowy, ale 
rów nież roztacza nad nimi o ­
chronne ramiona. G dyby tego 
nie czynił, w szystko zapadło­
by się w  nicość niebytu. 
Szczególną troską darzy Stw ór­
ca człowieka, jako najdosko­
nalsze i najbardziej kochane 
stworzenie na ziemi. Nawet po 
upadku człowieka, przez który 
Stwórca doznał w ielkiej krzy­
wdy, Bóg nie zostawił rodza­
ju ludzkiego w  nędzy i pon i­
żeniu. Już w  raju w ym ierza­
jąc karę planuje ratunek dla 
grzeszników. O biecuje przy­
słać na ziemię swego Syna, 
który w yrw ie ludzkość ze 
szponów  zła.

Om ówiona dwa tygodnie te­
mu obietnica Zbaw iciela jest 
pierwszym  aktem Bożej O ­
patrzności prezentującym  p o ­
czątek fali łask, dobroci i m i­
łosierdzia O jca niebieskiego li­
tującego się nad grzeszną 
ludzkością. Tego miłosierdzia 
nie doznał szatan. Człowiek 
również na nie nie zasłużył, 
ale O jciec niebieski zobaczy­
wszy żal i łzy pierw szych ro ­
dziców  w yrażających skruchę, 
natychmiast postanow ił być dla 
swoich dzieci samym M iłosier­
dziem. Wszystkie następne na­
sze rozważania będą właśnie 
ciągłą prezentacją Bożej do­
broci i zachętą do nieustannej 
w dzięczności w yrażającej się 
gorliwością w  poznawaniu B o­
żej nauki, w cielaniu tej nauki 
w  życie, pogodnym  przyjm o­
waniem  losów  pisanych nam 
przez O jca niebieskiego i zga­
dzaniu się z Jego wyrokam i,

K ończym y om awianie na j­
obszerniejszego artykułu trak­
tującego o stworzeniu bytów  
w idzialnych i niewidzialnych: 
„W ierzę w  Boga O jca w szech­
mogącego. Stworzyciela nieba 
i ziem i” . Poznaliśmy, co mówi 
Objaw ienie na temat począt­
ków  świata i pow ołania do b y ­
tu an iołów  oraz ludzi. Stanę­
liśmy, by się bliżej przypa­
trzeć tragedii w  raju, która 
stała się przyczyną wszystkich 
nieszczęść, jakie spadają na 
ludzkość od początków  istnie­
nia. Biblia nas uczy, że to jed ­
nak stan przejściow y. Bóg O j­
ciec obiecał ratunek w  Synu 
swoim , który stanie się czło­
wiekiem.

Nim rozpoczniem y prezento­

wanie kolejnych artykułów 
Składu Apostolskiego, w  któ­
rych jest m ow a o przyjściu 
drugiej Osoby boskiej na zie­
mię i dokonanym  przez nią 
dziele zbawienia, kilka gawęd 
musimy pośw ięcić historii O b­
jawienia. Popatrzmy, jak Bóg 
O jciec przygotow uje serca k o­
lejnych ludzkich pokoleń na 
przyjęcie Zbaw iciela. Jak bu­
dzi tęsknotę za życiem  bez 
grzechu. Jak pow ołu je w ybra­
ny przez siebie naród by gro­
madził, pielęgnował, porząd­
kow ał i przechow yw ał z po­
kolenia na pokolenie, przez set­
ki i tysiące lat obietnice i 
prawdy Boże, zwłaszcza te, do­
tyczące bezpośrednio Osoby 
obiecanego Zbaw iciela —  M e­
sjasza. Zw rócim y baczniejszą 
uwagę na najw ażniejsze figu ­
ry i proroctw a mesjańskie, 
przez które coraz dokładniej 
określał Bóg postać Zbaw icie­
la, czas i m iejsce Jego p rzy j­
ścia, fakty z jego  życia i w iel­
kość dzieła.

Zaw rzem y w  tych gawędach 
m ożliw ie najbardziej skrótowo 
ujęty tok w ydarzeń opisanych 
szeroko w  Starym Testam en­
cie z uwzględnieniem  tej zło­
tej nici, która je spina, a któ­
rą jest postać Chrystusa w 
planach bożej Opatrzności.

Przejdziem y więc m ilow ym i 
krokami olbrzym i obszar cza­
su dzielący Adam a od Chry­
stusa, zwany historycznym  
adwentem, czyli erą oczeki­
wania na realizację obietnicy 
Ojca. Na pamiątkę tego nie­
zmiennie długiego okresu prze­
żywam y co roku liturgiczny 
Adw ent liczący cztery togod- 
nie, a poprzedzający uroczy­
stość Bożego Narodzenia. Dla 
ułatwienia sobie pracy podzie­
lim y ten cały historyczny ad­
went na kilka okresów  w zo­
rując się na biblistach. P ier­
wszy okres nazywam y prehi­
storią biblijną. Trwał on n a j­
dłużej. bo od początku istnie­
nia ludzkości Abrahama, czy­
li do około 2 tysięcy lat przed 
Chrystusem. Okres drugi zw ie­
my erą Patriarchów . Etap 
trzeci to dzieje M ojżesza i Sę­
dziów  od 1600 do 1000 roku 
przed naszą erą. Dwa kolejne 
okresy m ów ią o  królach  i pro­
rokach oraz n iew oli babiloń ­
skiej. Wreszcie okres ostatni 
to czasy poprzedzające naro­
dziny Pana Jezusa, a obejm u ­
jące rozkwit i upadek trzech 
kolejnych im periów: perskie­
go, greckiego i rzym skiego.

Jarzmo kolejnych niew oli 
rodziło w  sercach żydow skie­
go narodu tęsknotę za w yzw o­
leniem politycznym  i ducho­
w ym . Tak właśnie Opatrzność 
boża wiodąc Izraela cierni­
stą drogą oczyszczenia przy­
gotow ała go na przyjęcie M e­
sjasza. Gdy jednak przyw ód­
cy tego Narodu wzgardzą Je­
zusem i nie uznają w  nim 
Boskiego Syna i wysłannika 
niebios, Dobra Nowina o B o­
gu w  ludzkim  ciele pójdzie 
do innych krajów  i znajdzie 
posłuch bez porównania w ięk­
szy niż wśród synów  Abraha­
ma. Tak nieskończenie w ielka 
M ądrość Boża potrafi nawet 
klęski zamienić w  zwycięstwo 
prawdy i dobra.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Dzieje cywilizacji (104)

lokalizacja geogra- 
data, okres ficzna, polityczna

1900 Polska

fakty, wydarzenia

Socjaldem okracja K rólestw a P o l­
skiego przekształca się w  Socja lde­
m okrację K rólestw a Polskiego i 
L itw y (SDKPiL).

1900 W łochy

1900 Anglia — Kreta

1901 Polska

Giacom o Puccini, Tosca.

Sir Arthur Evans rozpoczyna bada­
nia archeologiczne w  K nossos na 
K recie — odkrycie  cyw ilizacji m i- 
nejskiej.

Rozruchy w e W rześni —  bohater­
skie wystąpienie dzieci polskich 
przeciw  nauce religii w  języku nie­
mieckim. Barbarzyńskie represje 
w ładz pruskich.

1901 Polska Praprem iera W esela  Stanisława 
W yspiańskiego w  K rakowie.

1901

1901

1902

Szw ecja

Niemcy

Polska

Przyznanie pierwszych nagród z 
fundacji N obla —  m.in. dla W. C. 
Roentgena i Czerw onego Krzyża.

Thomas Mann, Buddeńbrookoioie.

Założenie cukrowni w Przeworsku 
(największej w  monarchii auctro- 
-w ęgierskiej.

1902— 1905 Polska Liczne dem onstracje robotnicze i 
strajki w wielu miastach Królestwa 
Polskiego (Łódź, Zagłębie, W arsza­
wa, Białystok).

1903 USA Założenie koncernu sam ochodowego 
przez H. Forda.

1903— 1906 Norwegia

1904 Polska

1904— 1909 Polska

Roald Am undsen opiynął Am erykę 
Północną od Grenlandii do Cieśni­
ny Beringa.

Stefan Żerom ski, Popioły.

W ładysław Stanisław Reym ont pisze 
Chłopów, za którą to pow ieść otrzy­
ma w  r. 1924 Nagrodę Nobla.

1904— 1905 Rosja—
— Japonia

W ojna rosyjsko-japońska o panow a­
nie na Dalekim W schodzie. Po klęs­
ce Rosji zakończona traktaten~ w 
Portsmouth.

1904 W łochy G iacom o Puccini, Madame Bu tter- 
fly-
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Z  cyklu: W ędrówki historyczne

Potęga morska 
królowej Teuty

Pierwsze zapiski dotyczące 
Ilirów , ludu indoeuropejskiego 
zamieszkałego na w schodnim  w y ­
brzeżu adriatyckim , pochodzą z 
VII— VI w ieku p. n. e. Na ich 
podstawie oraz w oparciu o ba­
dania archeologiczne wiadom o, 
że Ilirow ie m ieli rozwiniętą or­
ganizacją społeczną i w ysoką 
kulturą. Od V —/VIII wieku, w  
w yniku pogłębiającego się zróż­
nicow ania społecznego, powstały 
państewka plem ienne, których 
przyw ódcy organizowali w ypra­
w y w ojenne na sąsiednie ziemie. 
W  rezultacie toczyli w ojn y  z 
Grekami, Trakam i i M acedoń­
czykami. Kres w ypraw om  ili- 
ryjskim  położyli dopiero M ace­
dończycy i podporządkow ali Ili­
rów  Filipow i II. Po upadku m o­
narchii Aleksandra W ielkiego 
Ilirow ie zrzucili zw ierzchnictwo 
macedońskie.

W III w ieku p.n.e. w śród p le­
m ion iliry jskich  w yróżniało się 
państwo Ardianow , którego gra­
nice sięgały od w ybrzeża pół­
nocnej D alm acji aż po dzisiej­
szą, południow ą Albanię, ze sto­
licą w  Scodrze. W ódz Ardianów
—  A gron  —  zjednoczył p lem io­
na żyjące w okół jeziora Skadar, 
zorganizował silny aparat pań­
stwow y, podporządkował sobie 
niektóre kolonie greckie na w y ­
brzeżu i zbudował flotę piracką. 
Rozkw it kraju  nastąpił za pa­
nowania żony Agrona, królow ej 
Teuty.

Teuta pojaw iła się w  dzie­
jach państwa iliry jskiego po 
śm ierci męża, w  230 roku p.n.e., 
kiedy wstąpiła na tron zamiast 
Pinesa, sw ego m ałoletniego sy­
na, albo, co zdaje się bardziej

praw dopodobne, pasierba. Nie 
w iadom o skąd Teuta przybyła i 
jakiego była pochodzenia. Z a­
piski nic na ten temat nie prze­
kazują, legendy też milczą, jak ­
kolw iek w  podaniach iliryjskich 
nierzadko przew ija się postać 
w ojow niczej władczyni.

Przybyła ona do Iliri praw ­
dopodobnie jako młoda, dziew ­
czyna z przeznaczeniem  na żonę 
dla Agrona. Trudno ustalić okres 
pożycia królew skiej pary. Za ży­
cia Agrona nie m ów iono wiele
o Teucie, ale musiały je j nie być 
obce sprawy państwowe i ku­
lisy polityczne, skoro po śm ierci 
króla ujęła ster rządów  w  swe 
ręce.

Dla przeciętnej żony starożyt­
nego w ładcy, nie w ychyla jącej 
się poza geniceum  i talam, nie 
byłoby to możliwe. A le Teuta 
reprezentowała typ niewiasty 
w ładczej, energicznej, dzielnej, i 
jak się potem  okazało, nawet 
nieobliczalnej. Te cechy, nie 
m ogły zjaw ić się nagle, tkwiły 
w  niej i u jaw niły się po śmierci 
Agrona. W ybuchły, gdy objęła 
władzę, niem niej istniały od 
dawna ukryte. Może od w czes­
nej młodości, gdy po raz p ierw ­
szy ujrzała bogate łupy pirac­
kiej floty  iliryjskiej, albo k ie­
dy odkryła plany swego m ał­
żonka, m arzącego o dalekich, 
zuchwałych w yprawach, utrw a­
leniu panowania nad A driaty­
kiem  i w zroście potęgi państwa 
Ardianów.

W m łodej królow ej dojrzew ały 
śmiałe zamierzenia, rozpierały 
ją am bicje i podsycała żądza

panowania, nad całym  A driaty­
kiem. N iewątpliwie bystra i m ą­
dra wnikała w  arkana rządze­
nia, obserw ow ała posunięcia tak­
tyczne męża i śledziła rozw ój 
kraju. Śmierć Agrona otw orzy­
ła je j m ożliw ość realizacji w łas­
nych zamierzeń i aspiracji. Cały 
w ysiłek skierowała w ięc na 
wzm ocnienie sw ej władzy. P o ­
w oli zaczął spełniać się sen o 
m orskiej potędze Ilirów , ale T e­
uta była niecierpliw a i nie chcia­
ła czekać. K lucz do osiągnięcia 
celu leżał w  Adriatyku. D ocenia­
ła znaczenie morza w  urzeczy­
wistnieniu swych planów  i dla­
tego od początku popierała roz­
w ój floty.

O żyw iony ruch zapanował na 
całym  adriatyckim  wybrzeżu. 
Budowano nowe statki, szkolono 
żeglarzy, robiono zapasy. K rólo ­
wa troszczyła się bardziej o 
flotę niż o pałac w  Scodrze. Nie 
dotarły wzm ianki o je j zam iło­
waniu do sztuki, uczt i k le jno­
tów, za to z zachwytem  patrzy­
ła na pow stające okręty i nie 
szczędziła pieniędzy na przygo­
tow anie now ych wypraw .

Pierw szym  grodem  zajętym  
przez Ilitrów  była praw dopodob­
nie Phoenice w  Epirze. R ów n o­
cześnie flota iliryjska kontynu­
owała oblężenie Ise, zapoczątko­
wane jeszcze przez Agrona i 
napadała na Epidamnos (dzisiej­
sze Durazzo).

Młoda władczyni, obdarzona 
dużym tem peram entem  i odwagą, 
a przy tym o niemałym uroku 
osobistym, potrafiła zyskać dla 
swych ambitnych planów  czoło­
we osobistości w  państwie. Jedną

z nich był generał Hvaranm  
Demetrios, który na początku 
panowania Teuty zdobył wyspę 
K orkyrę, ważny punkt strate­
giczny na Adriatyku, i oblegał 
Ise. Odtąd zaczęły się systema­
tyczne w ypraw y piratów  iliry j­
skich wzdłuż w ybrzeży, zagraża­
jące miastom greckim , co dało 
pow ód do interw encji rzym skiej. 
Miasta greckie, cierpiące w sku­
tek najazdów  poddanych królo­
w ej Teuty, zw róciły  się do R zy ­
mu z prośbą o uw olnienie od 
iliryjskich  korsarzy. Republika 
rzymska wysłała do Teuty p o ­
selstwo w  osobach braci Gajusza 
i Lucjusza Korukaniuszów, któ­
rzy zażądali od królow ej za­
przestania rabunków  na morzu 
i w ycofania floty oblegającej Ise. 
Dumna królow a odrzuciła jednak 
postulaty rzymskie. W w yniku 
starć m iędzy Iliram i a Rzym ia- 
ninami zginął jeden z braci K o ­
rukaniuszów, podobno zam ordo­
w any na polecenie królow ej za 
to, że zbyt ostro dom agał się 
posłuszeństwa w obec republiki.

Zajście na dworze w  Scodrze 
i dalsze grabieże okrętów  doko­
nyw ane przez flotę  Teuty na 
Adriatyku, stały się przyczyną 
w ybuchu pierw szej w ojn y  iliry j- 
sko-rzym skiej. Teuta nie uczy­
niła niczego, by konflikt zaże­
gnać lub złagodzić, a nawet 
ostentacyjnie nadal utrzym yw a­
ła oblężenie, Ise czym  prow oko­
wała republikę.

Flota rzymska rozpoczęła na­
tarcie od uderzenia na Korkyrę. 
Demetrios Hvaranin uznał opór 
za bezsensowny i rozpoczął ro ­
kowania z Rzymianami. Nie w ia­
domo, czy działał w porozum ie­
niu z Teutą, ale po krótkim  
czasie oddał wyspę. W śród Ili- 
ry jczyków  zapanowała panika. 
K rólow a z garstką w iernych pod­
danych ukryła sią w  forty fi­
kacjach Riza, by obm yślić plan 
dalszego działania. Tymczasem 
w ojska rzym skie nie napotyka­
jąc trudności podbija ły  teryto­
rium królestwa iliryjskiego. W 
228 roku p.n.e. niemal cała rzym ­
ska flota i w ojsko lądowe opuści­
ły Ilirię. Został tylko konsul 
A ulo Postum icz z 40 statkami. 
K rólow ą Teutę zmuszono do 
abdykacji i uznania zw ierzchnic­
twa Rzym u oraz zapłacenia ha­
raczu na rzecz republiki. P o­
została je j mała kraina w okół 
Kotoru u ujścia Drinu, gdzie 
czuła się bardzo źle bez w o­
jennych w ypraw  i m ożliw ości 
rządzenia na szeroką skalę. 
W krótce też oddała tron Pine- 
sowi i odtąd wszelki ślad po 
niej zaginął. A  może pochłonęły 
ją i je j nadzieje wzniosłe fale 
Adriatyku?....

GABRIELA DANIELEWICZ
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CZEREŚNIE
W dom u pachną sm ażone czereśn ie, 
O sy bi^ą o nagrzane ściany...
W  sercu  w sta je z daleka, jak w e  śnie, 
Obraz daw no, dawno zapom niany:

S iedzę w  cieniu  ch m ielow ej altany, 
Jest pogodnie, radośnie i w cześn ie, 
Św ieci z ło tem  kociołek  m iedziany,
A  w nim  pachną sm ażone czereśn ie.

W alcząc witką z osami złotem i,
A b y  która w  p łyn  lepki nie wpadła, 
Patrzą w  czerw ień  w onnego zw ierciadła  —

A w  nim  w idzę  —  dalekie od ziem i  —  

Słodkich odbić różow e widziadła:
W ieczną  bajkę dziecinnej alchem ii.

(Bronisława Ostrowska, 1871— 1928)

DZIKIE WINO
Tańczy noc, rozśpiew ała się 
na pagórkach, po kotlinach, 
tańczy noc, roztańczyła  się 
w w ieńcu  z dzikiego wina.

CÓRKA KORSARZY

Mała, czarna, szczupła dziew czynka, na im ię je j
Dianka,

ma cieniusieńkie paluszki, chude opalone kolanka.
Chodzi zaw sze z w ielkim  czarnym  pudlem  albo

z nianią, która jest Chinką. 
Nie chce nas znać, nie bawi się z żadną inną

dziew czynką.
Nie bawi się w cale: lubi siedzieć bezczynnie

na w ielk iej chustce czerw on ej, 
patrzy na m orze, nie na nas, nie ogląda się

nigdzie na stron y; 
p rzesypu je pow oli piasek lub śpi razem  z pudlem

na plaży.
M y  m yślim y, że ta d ziew czynka jest pew nie córką

korsarzy.
(Kazimiera Iłlakowiczówna, ur. 1892)

K laszcze Wisła, w szystk ie fale klaszczą, 
a nad W isłą klaszcze wiklina, 
klaszcze n iebo w ysoko , noc tańczy, 
w  w ieńcu  z dzikiego wina.

A  to p rzecie w iatr dm ie w  srebrn e pasma 
.chm ur, a każda chm ura inna.
Tańczy noc, jak bardzo srebrna gwiazda, 
w  w ieńcu  z dzikiego wina.

A  to p rzecie n a jzw yk le jsze  liście, 
zw y k ły  księżyc, co liście odciem nia  —  

ty lko  że ten  trylik  tak srebrzyście, 
ty lko  że ten  bas jak skała: ziemia.

I pieśń ziem i, co jak sk rzyp ce woła  —  

i te  s tro fy , co jak ch m u ry płyną  —

s tro fy  —  chm ury  —  noc czuła, w esoła  —  

i szum iące dzikie w ino, dzikie w ino  —

(...) ty lk o  droga się srebrzy
i W isła św ieci jak  latarnia.

(Konstanty Ildefons Gałczyński, 1905— 1953)

świata, musi przecież w yrazić 
tą serdeczność także w  stosunku 
do Pameli. Niestety, kotka nie 
uznaje poufałości w  żadnym w y ­
padku i rozgniewana w skakuje 
na półką. Nigdy jednak nie po­
zostaje tam długo.

Jeżeli K iw aj gniewa się cza­
sem na Pamelę, to z zupełnie 
innych pow odów  niż ona: jest 
zazdrosny o Piotrusia. Bywa 
wiąc że kotka leży na kolanach 
chłopca, a pies w w ierca pod nią 
nos i w  ten prosty sposób w y ­
waża ją  z miejsca. Chłopiec 
chciałby go za to skarcić, ale 
jakoś nie potrafi.

—  M oje kochane Pakiwaje — 
m ówi gładząc na przemian Pa­
melą i K iw aja. żeby zaprow a­
dzić zgodą —  lubię was bardzo. 
Jestem pewien, że Kasia i Tru- 
sia także was będą lubiły.

Chłopiec oczekuje dziewczynek 
z coraz większą niecierpliwością. 
Nie jest mu już tak smutno jak 
z początku, bo Pakiw aje doda­
ją D om ow i pod Topolą dużo w e ­
sołości, a nie brakuje i pracy 
(gospodarstwo sprawia sporo k ło ­
potu tym  bardziej, że zapasy się 
kończą). Chłopiec zdaje sobie 
jednak sprawę, że od odejścia 
ciotki M arty minęło już wiele 
dni. M ówiła, że dziewczynki mo­
gą zjaw ić sią w każdej chwili, a

I JU RG IE LEWICZO WA
O  C ^ O R C U , który szukał domu

W  ?  -

i sama spodziewała się w rócić 
niedługo. Tymczasem nie było 
w idać nikogo i nieraz ogarniał 
chłopca dotkliw y niepokój. W ie­
czorami, kiedy Pakiwaje już spa­
ły i naokoło było zupełnie cicho, 
P iotrusiowi zdawało się, że 
dziewczynki i ciotka Marta zgu­
biły się gdzieś w  szerokim  świe- 
cie i że do Domu pod Topolą 
nikt już n igdy nie przyjdzie.

Za dnia udawało się jednak 
odpędzać takie myśli i chłopiec, 
czy to pracując czy bawiąc się 

.z  Pakiwajam i, co chw ila spo­
glądał na podwórze. K iedyś, znu­
żony dźwiganiem  chrustu i go­
towaniem , usiadł na ławie k o­
ło okna i zapatrzył się w  ogród. 
K otka w skoczyła mu na kola­
na. K iw aj usiłował ją stamtąd 
przepędzić, gdy mu się nie uda­
ło, położył łeb na je j grzbiecie.

Piotrusiowi było z tym trochę 
ciężko, ale równocześnie bardzo 
przyjem nie. Żałow ał tylko, że 
nikt prócz niego nie widzi, jakie 
jego zwierzęta są miłe. Ach, 
niechże dziewczynki już naresz­
cie powrócą!...

—  Pom yślcie tylko —  pow ie­
dział nachylając się nad przy­
jaciółm i —  m y się niczego nie 
spodziewam y, a tu nagle w ch o­
dzi do izby Kasia i Trusia. Ty, 
Pamelo, ponieważ je  znasz, ocie­
rasz się o ich nogi i w itasz je 
najpiękniej, jak umiesz. Myślę, 
że nawet podniesiesz ogon do 
góry. Ty, K iw aju, machasz oczy­
w iście sw oją  kitą i one od ra­
zu pytają, co to za m iły pies. 
Ja mówię, że to K iw aj, że to 
przyjaciel. A potem  one dziwią 
się, skąd się tu wziąłem, i py­
tają kim jestem. W szystko im

w tedy opowiadam  i obiecuję, że 
będę się nimi opiekował, żeby 
się w cale nie bały... I w szyscy 
razem zajm ujem y się dom em i 
gospodarstwem  i razem czekamy 
na ciotkę Martę...

Skrzypnęła furtka. Chłopiec 
spojrzał w  okno i zd rętw ia ł:'n a  
podw órze w chodziła kowalowa. 
Piotruś nie zerwał się, żeby ją 
powitać, nie był w  stanie sią 
poruszyć. Z  twarzy ciotki Marty 
w yczytał złą w iadom ość.

NAPIS

— Obeszłam wszystkie wsie 
naokoło —  m ów iła ciotka —  ale 
m oich małych nie znalazłam. 
W ojna już minęła i ludzie w ra­
cają pow oli do swoich siedzib. 
Pytałam wszystkich, kogo tylko 
spotkałam, ale nikt o Kasi i 
Trusi nic nie wie, nikt o Kasi 
i Trusi nie słyszał.

Piotruś patrzył na ciotkę bez 
słowa. Nie w iedział, co ma p o ­
w iedzieć ani jak się zachować. 
Pamela witała kow alow ą ocie­
raniem się o nogi, ale nie zw ró­
ciła na kotkę uwagi. K iw aj pod­
szedł do ciotki i z ufnością p o ­
łożył je j łeb na kolanach.

cdn.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

Ciekawy list przesłał nam du­
chow ny rzym skokatolicki, ks. M a­
rian S. (nazwę parafii pom ijam  
z w iadom ych  w zględów ), w  któ­
rym  pisze m iędzy innym i:

„Każda ideologia poddawana 
jest próbie w praktyce życia. I 
dopiero wówczas okazuje się, czy 
głoszone idee traktowane są po­
ważnie, czy istnieje zgodność mię­
dzy ideami a czynami. Powszech­
nie wiadomo, że to, co ludzie 
robią nie jest ideałem, a najwy­
żej dążeniem do ideału. Bowiem 
ludzie sprawujący władzę są o­
mylni i słabi. Zaś ze słabością 
związana jest często zła wola I 
zimne wyrachowanie. Następ­
stwem tego jest rozdźwięk mię­
dzy ideologią a rzeczywistością. 
Rozdźwięk ten pogłębia się jesz­
cze, jest coraz bardziej zauwa­
żalny i dotkliwy, rodząc niechęć 
do tych, którzy głosili wspaniale 
hasła, lecz zawiedli wT ich prak­
tycznej realizacji...

I dziś jeszcze wiele mówi się 
i pisze o „odnowie”. Zapytuję 
więc, do kogo odnoszą się sio-

PORADY
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wa: „Wy jesteście solą ziemi; je­
śli tedy sól zwietrzeje, czymże 
ją nasolą? Wy jesteście świat­
łością świata” (Mt 5,13— 14). Kto 
i do kogo powiedział: „Jeśli spra­
wiedliwość wasza nie będzie ob­
fitsza niż sprawiedliwość uczo­
nych w Piśmie i faryzeuszów, nie 
wni dziecie do Królestwa Nie­
bios” (Mt 5,20) oraz: „Wszystko, 
co byście chcieli, aby wam ludzie 
czynili, to i wy im czyńcie” (Mt 
7,12).”

Czcigodny i Drogi Księże! Prze­
słany do R edakcji list sprawił mi 
praw dziw ą satysfakcję. Stanowi 
on bow iem  dowód, że losy O j­
czyzny nie są obojętne szerokim 
rzeszom naszych rodaków. Na nic 
zdadzą się jednak najpiękniejsze 
deklaracje, jeżeli nie będą p o ­
parte solidną pracą. Pamiętać 
jednak należy, że praca nad od­
nową gospodarczo-społeczną (a to 
było chyba celem  w ypow iedzi 
Księdza), oparta być musi na w e­
wnętrznej odnowie każdego z 
nas.

Tę odnow ę m iał na m yśli św. 
Paweł, gdy pisał do chrześcijan 
w  Efezie: „O dnów cie się w  du­
chu umysłu waszego, a oblecz­
cie się w  nowego człowieka, któ­
ry jest stworzony w edług Boga 
w  sprawiedliw ości i świętości 
praw dy” (Ef 4,23— 24). Tylko 
człowiek wewnętrznie odnowiony, 

potrafi w łaściw ie traktować swych 
braci oraz rzetelnie w ypełniać co ­
dzienne obow iązki. Tego dom aga­
m y się od naszych parafian. W e­
dług głoszonych zasad staramy 
się sami postępować. Jesteśmy 
bow iem  przekonani, że tylko za­
angażowanie całego człow ieka w  
procesie dokonującej się aktu­
alnie odnowy, przynieść może o ­
czekiwane efekty we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego.

„Chociaż jestem rzymskokato- 
likiem — pisze p. Andrzej z Ko­

lumny k. Łodzi —  od dwóch lat 
czytam wydawane przez Was 
czasopismo. Dowiedział się o tym 
nasz proboszcz i zabronił mi czy­
tać ten tygodnik oświadczając, że 
jest to grzechem. Opowiada rów­
nież, że czytanie „Rodziny” jest 
zabronione, gdyż redagują ją du­
chowni żonaci ' i otrzymujący 
pensje... Zapytuję, czy to jest 
prawda?...

Interesuje mnie również i to, 
czy prosząc księdza o odprawie­
nie Mszy św., koniecznie trzeba 
złożyć określoną kwotę, czy też 
wystarczy dobrowolna ofiara? Czy 
za udział duchownego w ślubie 
kościelnym i pogrzebie jest o­
kreślona taksa? Bo w Biblii nie 
spotkałem nigdzie wzmianki o o­
płatach za posługi religijne... Czy 
to prawda, że księża we Francji 
pracują na swoje utrzymanie?”

Szanowny Panie Andrzeju! O ­
bow iązyw ał kiedyś w  Kościele 
Rzym skokatolickim  tzw. Indeks
— czyli spis —■ książek zakaza­
nych, a w ięc takich, których 
czytanie było w yznaw com  zabro­
nione. Został jednak zniesiony. 
W idocznie jednak w asz duszpas­
terz nie wie, lub nie chce o tym 
wiedzieć. Tak w ięc ludzie w ie ­
rzący m ogą obecnie czytać w szy­
stkie książki i czasopisma, bez o ­
bawy, że popełniają grzech. Ta­
ka jest prawda. Bez względu, 
czy kto chce, lub nie chce.

K ościół Polskokatolicki —  cho­
ciaż nie utrzym uje łączności z 
K ościołem  rzym skim —  jest częś­
cią K ościoła powszechnego. Jego 
zwierzchnikiem  jest sam Chry­
stus, gdyż w edług nauki św. P a­
wła, tylko „On... jest Głową, C ia­
ła. K ościoła” (K ol 1,18). On też, 
zw racając się do przełożonych 
kościelnych, pow iedział: „C okol­
w iek byście rozwiązali na zie­
mi, będzie rozwiązane i w  n ie­
bie” (Mt 18, 18b). K orzystając z

tego uprawnenia, K ościół nasz 
(podobnie, jak  wszystkie inne 
K ościoły  chrześcijańskie) pozw a­
la księżom się żenić i zakładać 
rodziny. Nie czyni tego w brew  
w oli Bożej. Bow iem  Syn Boży 
pow ołał na apostołów  ludzi żo­
natych. Toteż od początku ist­
nienia K ościoła — co jasno w y ­
nika z listu apostoła Pawła — 
nie tylko diakoni i prezbiterzy, 
ale nawet biskupi m ogli mieć żo­
ny. Pisze on bow iem : ..Biskup 
zaś ma być nienaganny, mąż jed ­
nej żony” (1 Tm  3,2). Jeszcze 
przez całe pierwsze tysiąclecie is­
tnienia K ościoła, biskupi i księża 
mogli m ieć żony. Celibat, czyli 
bezżeństwo duchow nych w prow a­
dził K ościół (rzymski) dopiero w 
X I  wieku.

Pismo św. nie wspom ina n ig­
dzie, by płacić za posługi reli­
gijne. Jednak apostoł Paweł pod­
kreśla z naciskiem : „Tak... p o ­
stanowił Pan, ażeby ci, którzy 
ewangelię zwiastują, z ewangelii 
żyli” (1 K or 9,14). Bow iem  i du­
chow ni muszą z czegoś żyć. D la­
tego od bardzo dawna przyjął się 
zw yczaj składania dobrow olnych 
ofiar z okazji sprawowania róż­
nych posług religijnych. Udziela­
nie posług religijnych nie może 
być jednak od tego uzależnione.

Wielu księży we Francji pra­
cuje zarobkowo, gdyż ich para­
fie nie są w  stanie zabezpieczyć 
im utrzymania. W ielu jednak p o ­
dejm uje pracę zarobkow ą po to, 
by łatw iej nawiązać kontakt z 
robotnikam i, lepiej poznać ich 
warunki życiowe i sposób m yśle­
nia.

Wszystkich naszych Czytelni­
ków serdecznie pozdrawiam

DUSZPASTERZ

Nie przegrzewać!
Dziecko jest ruchliwe, biega, 

skacze, w ytw arza dużo energii 
cieplnej, łatwo w ięc może dojść 
do przegrzania organizmu, co 
odbija się ujem nie nie tylko na 
skórze (potówki), ale i na zdro­
wiu ogólnym  (zmęczenie, obniże­
nie odporności). Pam iętajm y, aby 
w  ciepłe dni dzieci w  wieku 
przedszkolnym  i nieco od nich 
starsze ubierać zawsze nieco lżej 
niż siebie. Tem at jest w  ogóle 
niepopularny, gdyż pokutujący 
w  naszym społeczeństwie prze­
sąd o chorobach z przeziębienia 
sprawia, że mamusie z obawy 
przed kolejną in fekcją  kataralną 
ubierają dzieci zbyt ciepło. T ym ­
czasem przegrzanie w  takim sa­
m ym  stopniu jak zziębnięcie, czy 
inny niekorzystny czynnik dzia­
łający na organizm, obniża od­
porność i sprzyja wystąpieniu 
choroby in fekcy jnej, jaką jest 
nieżyt (katar) dróg oddechow ych.

W ybierając się z dzieckiem  na 
spacer nie trzeba patrzeć na 
Kalendarz, ale na term om etr za 
oknem i na barom etr, o ile jest 
pod ręką. Koniecznie też trzeba 
wysłuchać kom unikatu o pogo­
dzie, nie zaszkodzi również w yjść 
na balkon, czy na zewnątrz bu ­
dynku. aby się zorientować, czy 
jest —  np. —  silny wiatr. D o­
piero potem można się zasta­

nowić, jak ubrać malucha. M o­
że jakieś zapasowe, cieple „c iu ­
chy” zabrać do torby? Może 
ubrać dziecko „w arstw ow o” , aby 
potem, gdy będzie cieplej, coś 
z niego zdjąć?

Nie zawsze można kierować 
się w łasnym  odczuciem  ciepła 
czy zimna, zwłaszcza gdy, na 
przykład, siedzi się na ławce, a 
obok dziecko biega z piłką. W 
tej sytuacji mamie może być 
chłodno, a dziecku na pew no 
trzeba zdjąć sweterek. Lepiej 
więc opierać się na obserw acji 
(spocone plecki, mocne rum ień­
ce, w ilgotne włoski) i na jego 
w ypow iedziach. Można też w ziąć 
udział w  ruchow ej zabawie, aby 
przekonać się, jak jest naprawdę 
gorąco! Dzieci starsze często pro­
szą mamę: „Z dejm ij m i pła­
szczyk, jest mi gorąco” -— m łod­
sze, a już szczególnie n iem ow lę­
ta, które nie potrafią się jeszcze 
bronić przed nadm iarem troskli­
w ości mamusi, często dosłownie 
toną w  pocie w  swoich śpiosz­
kach, kaftanikach, śpiworkach i 
co gorsze —  w  becikach!

Często matki dojeżdżające z 
dalszych okolic do Poradni Dzie­
cięcej tłumaczą się, że musiały 
dziecko ubrać cieplej ze względu 
na doleką podróż. Nie jest to 
zrozumiałe, im bow iem  dłużej 
trwała podróż, tym  dłużej się 
dziecko pociło, opatulone w 
sweterki i kocyki. A przecież

znów podręczna torba, do której 
można zapakować coś ciepłego 
na w ypadek zmiany pogody, jest 
najlepszym  rozwiązaniem.

Niedostatek gotow ych ubrań 
dziecięcych z naturalnego w łók ­
na sprawia, że nasze pociechy 
ubrane w  anilany i stylon prze­
grzew ają się tym  łatwiej. O 
ile zimą pokryte ortalionem  ocie­
plane kurteczki, łatwo dostępne 
i praktyczne, muszą być tolero­
wane, o tyle w  lecie powinniśm y 
unikać dziecięcej garderoby ze 
sztucznego włókna. Bawełna, len 
(ale nie „uszlachetniony” sztucz­
nym włóknem ), w ełna —  na dni 
chłodniejsze —  to idealne tka­
niny na ubranka dla dzieci. Jeśli 
nie uda się nam kupić flaneli, 
kretonu czy batystu, gotow ych 
bawełnianych podkoszulek czy 
piżamek —  może znajdą się ja­
kieś stare „koszule pradziadka” , 
które uda się przerobić na 
ubranko dziecięce.

Problem em  są też skarpetki i 
podkolanówki. Elastyczne pow o­
dują pocenie się stóp, a w 
następstwie często grzybicę m ię- 
dzypalcową. Trzeba szukać ba­
wełnianych lub, gdy jest cieplej, 
pozw olić dziecku chodzić bez 
skarpetek, w  drewniaczkach czy 
sandałkach na bose nogi. D ziec­
ko ubierane lekko w  lecie — 
hartuje się stopniowo i m niej 
choruje zimą na schorzenia 
kataralne. Lekarz



—  M ój drogi mogłam mieć osobiste pow ody, w ięc żadnej zasługi 
z tego niby poświęcenia!

—  Toteż i ja tak m yślałem  i w  tej błogiej nadziei oświadczyłem  
ci się nazajutrz po Jacksonie. Byłem  tak pew ny prz> jęcia, ze m ia­
łem nawet pierścionek w kieszeni.

Roześmiała się szczerze.
—  Nie przypuszczałeś, że poza tobą może ktoś istnieć w moj^j 

duszy?
—  Żeby istniał, tobym  go zlinczow ał przynajm niej! Alez i tej 

osłody nie doznałem  w  odm owie!
—  Został ci pierścionek i sw oboda! Pocieszyłeś się p iędko
—  No, zapewne! Nie m ogłem  płakać albo się pow iesić: Co by 'o  

Domogło. Zresztą, w tedy byłem  okropnie zajęty nową maszyną do 
skubania baw ełny! Pamiętasz? Nawet od tego zacząłem oświadczany...

M arwitz w zniósł do sufitu blade oczy i westchnął.
Panna O rw id roześm iała się i wyszła z pokoju.
—  Biorę pana za świadka —  zw rócił się poszkodowany do Marka

—  czy to nielogiczne? O jciec ją  chciał zatrzymać, ona chciała po­
zostać! W ypadło się połączyć z rodziną. Nie broniłbym  je j praco­
w ać dalej w  swym  zawodzie. M ałżeństwo pow inno się było sko­
jarzyć. O jciec ją kocha do dziwactwa, ja tak byłem  pew ny takiego 
końca żem oprócz niej nie odzywał się do żadnej kobiety w olnej. 
Po co próżny trud i strata czasu, m yślałem  znaliśmy się w ybornie, 
nie było nigdy sprzeczki! M ogłem  śmiało kupić pierścionek. A  wie 
pan, dlaczego odm ów iła? żeby nie posądzono je j o interes. JNiie, 
nie i nie! Godzinę gadałem, w ezwałem  ojca, bratową, nic nie po­
m ogło! Proszę m i powiedzieć, czy to nie wstyd, taki brak logik:.’

—  Ja bym  na m iejscu panny O rw idów ny nie inaczej postąpił — 
w ygłosił swe zdanie Marek. —  Była biedną, w ięc dumną i nie­
ufną. Teraz odpow iedziałaby może inaczej.

—  Otóż właśnie, że nie. Jeden w ięcej dow ód nielogiczności. O jciec 
mnie umyślnie z nią wysłał. Stoim y teraz m ajątkow o na równi. No, 
i także nie chce! P ierścionek zawsze noszę w  kieszeni, ale sądzę, że 
innej go oddam, bo strasznie, pom im o nauki i rozsądku, n ielo­
giczna.

Um ilkł i kołysał się dalej, gładząc w  takt faw oryty. W yglądał 
zafrasowany, jakby po nieudanej próbie szarpania bawełny.

— Czemu tak długo nie zaczęliście panow ie starań co do spadku?
—  ozw ał się M arek po m ałej przerwie.

—  Nie m ieliśm y żadnego dokumentu, oprócz metryki i świadectwa 
rodu. Kazim ierz Orw id chciał właśnie w racać; nie w iedział, ze 30
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śmierć zaskoczy. Ustnie ojcu  opowiedział, kim był, i nazwał pana 
Czertwana. Po śm ierci zaniechano starań, a potem  o jciec m e chciał 
Stracić ulubionej i ociągał się z dnia na dzień. Przypadek wszystko 
zrządził. W  gazecie Irenka w yczytała pańskie nazwisko 1 ona je 
pamiętała. Uprosiła ojca, żeby napisał do Paryża. Czy to pańska 
siostra, ta studentka z Sorbony?

—  Przyrodnia.
—■ Czy panowie już po śniadaniu? —  ozwała się panienka, w su­

w ając g łow ę spoza drzwi jadalni.
—  Dziękuję pani —  ukłonił się Marek, w stając żyw o z miejsca. 

Zaledw ie przypom niał sobie, z czym  tu przyszedł.
Ciarkę z w ielką precyzją zaczął dobierać cygaro, Czertwan jakiś 

dziwnie niesw ój poszedł do m łodej gospodyni.
—  Przyniosłem  pani księgi —  w ym ów ił z trudnością. Mozę pani 

raczy je przejrzeć i uwolnić mnie już...
—  Czy pan nie może pozostać? —  rzekła z prośbą w  głosie.
—  Nie mogę, pani. Dorabiam  się i ja ciężko lepszego bytu. Mam 

nawał pracy u siebie.
— Czy panu mało wynagrodzenia?
— My za pieniądze nie służyliśm y tutaj! —  odparł odrzucając 

hardo głowę. —  O jciec robił to dla przyjaciela, a ja dla ojca. 
Zresztą, zarządzających nie brak, ja pani m ogę nastręczyć zdolne­
go i uczciw ego człow ieka; służba stara, zaufana, procesów  i sporów 
żadnych, porządek utrwalony od dwudziestu lat.

Ależ panie! Ja nie znam m ow y, obyczajów , praw. Mnie trzeba 
nie rządcy, ale przyjaciela. Niech mi pan choć swą pom oc 1 radę 
przyrzecze w  początku now ego życia.

—  Ile razy pani mnie zapotrzebuje, stawię się na ro zk a z y .
— Niech pan choć co tydzień przyjeżdża.
—  Przyjadę na każde pani wezwanie. Zagroda m oja niedaleko, 

za Dubissą.
—  Dziękuję panu i za to. Czy to wielka łaska i ofiara?
Spojrzała nań uważnie, ale on oczu nie podniósł i patrząc w

ziemię, odparł głucho:
—  Nie, pani! Żadna ofiara...
Zw róciła  się, zniecierpliw iona tym  chłodem  kamiennym. Czy 

oprócz kochania kraju, głaz ten nic nie ma w  duszy.
— Ileż m i pan jeszcze czasu pośw ięci teraz?
—  Do w ieczora skończym y rachunki i kontrolę.
— Do wieczora... a potem?
—  Pójdę do domu!
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POZIOMO: 1) potyczka, 5) aptekarska jednostka wagi, 10) cztery 
honory w  ręku brydżysty, 11) górna część w idow ni teatralnej, 12) część 
płaszcza nakładana na głowę, 13) oddźwięk, 15) kategoryczne posta­
wienie żądań, 16) gw ałtow ny ruch, 19) przepływa przez Chorzov 
21) łowna kuzynka przepiórki, 25) ptak z piosenki w ylansow anej 
przez Piotra Szczepanika, 26) najsłynniejszy Wit, 28) ośrodek, 29) rze­
mieślnik branży skórzanej, 30) hobby, 31) miasto m iędzy Jarosławiem 
a Tom aszow em  Lubelskim.

PIONOWO: 1) powieść T. T. Jeża, 2) słynne wzgórze w  Atenach, 
3) najm niejsza jednostka w  starorzymskim w ojsku, 4) zawsze z w o ­
dorem. 6) chw yt w  zapasach. 7) odśw iętny bazar, 8) w ykonaw ca w y ­
roku, 9) niewielka ilość, grupa ludzi, 14) do produkcji w ody sodowej, 
17) ciągnik, 18) msza w  noc w igilijną, 20) oszklony taras, 22) gospo­
darz, szafarz, 23) postać męska z ,.Pana Tadeusza” , 24) roślina na 
zupę. 27) dom ek Eskimosów.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
numeru pod adresem redakcji z dopiskiem na kopercie lub pocztów ­
ce: ..Krzyżówka nr 30” . Do rozlosowania:

nagrody książkowe

Rozwiązanie krzyżówki nr 23 
POZIOM O: notatnik, norma, kurzawa, opłatek, emalia, następca, nostalgia, 

unik, ryps, stokrotka, baranina, pagoda, negatyw, klinika, Anula, kontrakt, 
PIONOW O: nikiel, tornado, trapista, im am , oplata, Matapan, nowalijki, 

składka, plutonowy, Trabant, notariat, paragon, kronika, Anatol, bażant, 
okno.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki nr 19 nagrody w ylosow ali: Jerzy K o- 
rejba z Jaworzna i Krzysztof Kowralik z Puław.

Nagrody prześlemy pocztą.
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W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  T o w a r i y s t w a  F a l s k i c h  K a t o l i k ó w ,  Instytut W y d a w n i c z y  im. A n d r z e j a  F ry cza  M o d r z e w s k i e g o .  R e d a g u j *  K o ­

le g iu m .  A d r e s  r e d a k c j i  i a d m i n i s t r a c j i :  ul. J. D q h r a w s k i e g a  fifl, 02-5fi1 W a r s z a w a -  Te le fon  r e d a k c j i ;  45-04-04, 45-11 - 2 0 J a d m in i -

s l i a c j i :  4S-54-93. W p l a l  na  p i e n u m e r a l ę  n ie  p rzy jm u jem y.  C e r a  p i e n u m e r a l y !  k w a r t a l n ie  156 zł, p ó ł r o c z n i e  312  ai, r o c z n i e  624 zl.

W a r u n k i  p i e n u m e r a l y :  1. d la  a s ó h  p r a w n y c h  — ins ty tucj i  i z a k ł a d ó w  p r a c y  —  in s ty tu c je  i z a k ł a d y  p r a c y  z l o k a l i z o w a n a  w  m i a ­

s ta ch  w o j e w ó d i k i e h  i p a i o s l a l y c h  m ia s t a c h ,  w któ rych  m a j d u j q  się  s i e d i i b y  O d d z i a ł ó w  R S W  n P t a s a - K s i q a k a - R u c h "  l a m a w i a j g

p r e n u m e r a t y  w tych o d d z i a ł a c h ;  —  in s ty tu cje  i z a k ł a d y  p i a c y  i  l o k a l i z o w a n e  w  m ie j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n i e  m a  O d d * a l a w  R S W  

. .P ra sa  K s i q ż k a - R u e h "  i n a  t e r e n a c h  w ie j s k i ch  a p l a c a j q  p r e n u m e ia t ę  w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  2. d l a  o s ó b  fi- 

T V G O D N I K  K A T O L I C K I  z y c m y e h  -  i n d y w id u a l n y c h  p i s  n u m e  i a la ió  w : — o s a b y  fi z yczne  z a m i e s z k a ł e  n a  w s i  i w  m ie j s c o w o ś c i a c h ,  g d z i e  n ie  m a  O d d z i a ­

ł ó w  R S W  ̂ P r a s a - K s i g i k a - R u c h "  a p l a e a j g  p r e n u m e r a t ę  w u r z ę d a c h  p a c i l a w y c h  i u d o r ę c z y c i e l i ;  -  a i a b y  fi z yczne  z a m i e s z k a ł e  w  m a s ł a c h  —  s i e d z i b a c h  O d d z i a ł ó w  R S W

^ P i a i a - K s i g i k a - R u c h "  a p l a c a j g  p r e n u m e r a t ę  w y l g c i n i e  w u i z ę d a c h  p a c i l a w y c h  n a d a w c z a - a d b i o r c i y c h  w ł a ś c iw y c h  d la  m i e j s c a  z a m i e s z k a n i a  p r e n u m e r a t o r a .  W p ł a t y  d o k o n u j q  

u ż y w a j ę c  „ b l a n k i e t y  w p ł a t y "  na  r a c h u n e k  b a n k o w y  m i e j s c o w e g o  O d d z i a ł u  R S W  ,, P i a s a - K s i g i l i a - R u c h "  • 3. P i e n u m e r a t ę  ze  z l e c e n i e m  wy sy łk i  za g r a n i c ę  p r z y j m u je  R S W

j . P r a s a - K i i g i k a - R u c h " ,  C e n t r a l a  K o i p o i t a i u  P ra s y  i W y d a w n i c t w ,  ul. T a w a i o w a  7 t ,  00-951 W a i s i a w a ,  kon to  N B P  X V  O d d z i a ł  w  W a r s z a w i e  N r  1153-20145-139-11. P r e n u m e ­

r a t a  i e  z l e c e n i e m  wysy łk i  z a  g r a n i c ę  p a c z l q  zw yk lq  jest d i o i s i a  ad  p r e n u m e r a t y  k r a j o w e j  a 50*/# d l a  i i e c e n i a d a w c ó w  i n d y w i d u a l n y c h  i o  10C'/i  d l a  z l e c a jq c y c h  ins ty tucj i

i l a b l a d ń w  p i a c y ;  T e rm in y  p i z y j m a w a n i a  p i e n u m e r a l y  n a  k ra j  I z a  g r a n i c ę ;  -  a d  d n i a  10 l i s t o p a d a  na I k w a r l a i ,  i p ó i r a c i e  r oku  n a s t ę p n e g o  o r a z  c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ;  —  d o

d n i a  1 -go  k a z d e g a  m i e s iq e o  p a p n e d l a j q c e g o  o k i e s  p r e n u m e ia t y  raku  b i e i q c e g a .  M a t e r i a ł ó w  n ie  l a m ć w i a n y c h  r e d a k c j a  n ie  z w r a c a  R e d a k c j a  z a s t r z e g a  s o b i e  p r a w a  s k r a ­

c a n i a  m a t e r i a ł ó w  n ie  z a m a w ia n y c h .  D r u k  P Z G r a l .  Sm .  10/12. N a k ł a d  23 C00, Z. 465 P-fifi.
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MARIA RODZIEWICZÓWNA

W tej chw ili zza pleców  M arwitza Irenka Orw id w ychyliła się 
cicho i, kładąc mu rękę na ramieniu, rzekła:

—  Ja dokończę, Ciarkę, swoich dziejów ! Ty wiele zataisz! 
Usiadła m iędzy nimi i m ów iła dalej w zruszonym  głosem :
—■ M ieszkał w  budzie ten zły robotnik, źle jadł, chodził w  łach­

manach, a grosz zbierał i chow ał w  szczelinę ściany. Dziecko uczył 
pacierza w nieznanej m owie i usypiał obietnicą, że wnet pójdą 
dalej na W schód przez w ielkie morza —  do matki, co na nich 
czeka. M ówił, że kraj ma piękny i ferm ę sw oją, i dobrego, starego 
przyjaciela za morzami. Dziecko wszystko zapamiętało! Pracował 
dwa lata, aż w reszcie pew nego dnia sięgnął do kry jów ki po krw aw y 
grosz na podróż —  i nic nie znalazł. Ktoś odkrył skrytkę i ograbił 
biedaka w  czasie nieobecności. Chińczyk zepewne z plantacji.

Potem  już człow iek stracił ducha. M iara goryczy przelała się po 
brzegach: nie chciał pracować, na dziecko popatrzył szklanymi
oczym a i zapłakał.

Parę tygodni leżał w  budzie: dziecko było głodne, on tylko pić 
w ołał i m odlił się. Zginęliby oboje  razem, gdyby nie pan Marwitz, 
a raczej Ciarkę! On raz przypadkiem  zajrzał do budy i o jca  spro­
wadził. Zabrano chorego i dziewczynkę do pańskiego domu, ją  na­
karmiono, do niego sprow adzono doktora, nie szczędzono starań. 
A le już nie było co ratow ać! Natura się w yczerpała jak knot bez 
oliwy. Um arł po kilku dniach.

Przed śm iercią z łachm anów  w ypruł zwitek pożółkłych papie­
rów  i szczyptę siw ego piasku w  szkaplerzyku. Dziecku dał m edalik 
złoty, ułam ek sygnetu i kazał, gdy dorośnie, iść na W schód, za 
morza, do matki. Z panem M arwitzem chw ilę rozmawiał, oddał

sierotę i papiery owe. G dy umarł, ksiądz katolicki pochow ał go
i ten piasek rzucono do grobu.

Głos opow iadającej zerwał się. Umilkła chwilę i wpatrzyła się 
w  okno, zagryzając usta, na które może z głębi duszy cisnęło się 
łkanie.

M arek nie spuszczał oczu z tej twarzy. Do głębi poruszyła go ta 
opowieść.

Rozbitek nie doszedł do kraju, szczyptę tylko żm udzkiej ziemi, 
jak relikwię, rzucono mu na trumnę a dziecko zostało bez matki 
ukochanej a dalekiej i płakało...

W  piersi ponurego człow ieka zabolało coś dotkliwie. Boi niezna­
ny, przejm ujący, w ybił się na lica, przedarł się przez szczerniałą 
skórę, zabarw ił policzki i skronie ciem nym  rum ieńcem . Spuścił 
głow ę przejęty.

A  Ciarkę M arwitz założył ręce i kołysząc się na krześle, w rócił 
ich oboje do rów now agi spokojnym , pow olnym  tonem :

—  Całe to nieszczęście nie byłoby się stało, gdyby w  ferm ie na­
szej była kobieta, jaką w  kilkanaście lat potem została Iry.

Dziewczyna ocknęła się z zadumy, potrząsnęła głową:
— Na takie niedole, co duszę toczą, Ciarkę, nie ma ratunku. Za 

wiele stracił m ój o jciec w  życiu i za daleko mu było do kraju. 
Tysiące tu leżały dla niego, a pochow ano go z łaski pana Marwitza. 
Łaską ich ja wzrosłam .

—  Deklam ujesz puste frazesy, Iry! —  przerw ał Am erykanin — 
ja ten ustęp opow iem . U nas w  dom u, panie Czertwan, brakło 
córki. O jciec nie miał z kim  się pieścić i żartować, ja nie miałem 
z kim  sw awolić. Pow eselał nasz pusty dom, gdy ona przybyła.

—  M oglibyście przyjąć krew ną jaką lub znajomą. To fałsz! Z ro ­
biliście łaskę! H odow ano mnie jak rodzoną, oddano do szkoły, nie 
gniewano się nigdy.

—  Nie było za co. L edw ie od ziemi odrosłaś, stałaś się użyteczną. 
Ze szkoły, po latach piętnastu, przyniosłaś patent, odbyłaś kurs 
handlow y w  fabryce, praktykowałaś pół roku jako dozorczyni w 
szpitalu. Nie myślałaś, czyniąc to, o karierze dla siebie, boś w róciła 
do starego ojca  i na ferm ie stałaś się opatrznością.

— Deklam ujesz puste frazesy, Ciarkę! —  pow tórzyła jego zdanie, 
wstając. —  Chodźm y na śniadanie! —  dodała.

— Poczekaj. Nie powiedziałaś jeszcze, że dzieci robotników  zabra­
łaś do szkółki, że chorym  dałaś opiekę, żeś zastąpiła ojcu  sekretarza!

— Obowiązkiem  było pracow ać! Dosyć tej gadaniny!...
— Przepraszam, nie powiedziałaś, żeś odrzuciła rękę W iliam a 

Jacksona, milionera, dlatego tylko, że o jciec płakał na m yśl rozsta­
nia.

49
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W SAMOCHODZIE (11)
W samochodzie, jak w każdym innym środ­

ku lokom ocji obow iązują także pewne fo r ­
my zachowania. I to nie tylko ze względów  
kurtuazyjnych. A  w ięc po pierwsze: miejsce 
obok kierow cy. Jak w iadom o jest ono n a j­
bardziej atrakcyjne, ale też i najm niej bez­
pieczne. Dlatego w  żadnym wypadku nie p o ­
w inny siedzieć na nim dzieci! Co się tyczy 
dorosłych, praktyka wygląda różnie.

Zw ykle utarło się, że m iejsce to zajm uje 
żona prowadzącego, co na ogół tłumaczy się 
większą dbałością o bezpieczeństwo gości, e ­
wentualnym pilotow aniem  w  czasie drogi. 
Rzecz jednak w  tym, że podobne argum enty 
mają sw oje uzasadnienie jedynie w  pew nych 
w yjątkow ych  sytuacjach, np. gdy jazda od­
byw a się w  trudnych warunkach terenowych 
czy atm osferycznych lub, gdy obecność żony 
jako pilota jest absolutnie konieczna. Inne 
przypadki przem awiają za tym, by m iejsce 
to zajm owała osoba spośród zaproszonych 
gości. I tak w  układzie dw oje gospodarzy i 
dw oje gości (zaprzyjaźnione małżeństwo).

najczęściej obok kierow cy siada kobieta-gość, 
z tyłu gospodyni i gość-m ężczyzna. A le rów ­
nie praw idłow o będzie, gdy obok  prow adzą­
cego usiądzie gość-m ężczyzna, a obie panie 
na tylnym  miejscu. O tym, które z dwóch 
rozwiązań w ybrać, decydują goście.

Skład pasażerów: gospodarz plus mama
któregoś z m ałżonków wym aga pozostaw ie­
nie decyzji mamie, natomiast w  sytuacji, gdy 
małżeństwu tow arzyszy pan w  wieku gospo­
darza, w łaściw ym  będzie zaproponow ać mu 
m iejsce z przodu. Nie w ypada też nalegać, 
jeśli zrezygnuje z niego na korzyść gospo­
dyni.

W układzie: gospodarz plus szacowna per­
sona; gospodyni od razu siada z tyłu, pozo­
staw iając gościow i m iejsce do wyboru.

Gdy jedzie z nami osoba w  podeszłym  
wieku, w szystko w skazuje na to, że w ygod ­
niej będzie siedzieć je j z tyłu. W  tym  w y ­
padku dla okazania je j należnych w zględów  
obok pow inna usiąść żona gospodarza. Jest 
to w yjątkow y przypadek, gdy zostawiamy 
kierowcę samego, w  zasadzie bowiem , jeśli 
nie jedzie sam —  m iejsce obok pow inno być 
zajęte.

W sytuacji, gdy gospodarzom  towarzyszą 
dwie kobiety, w ówczas zw ykle młodsza sia­
da obok kierow cy, a starsza z małżonką kie­
row cy  —  z tyłu. A le może być i tak, że star­
sza zajmie przednie m iejsce, a pozostałe pa­
nie — tylne.

Gospodarze plus dw óch mężczyzn: w łaści- 
cielow a sam ochodu proponu je starszemu z 
nich m iejsce obok siebie z tyłu.

Gospodarz plus autostopow icz lub para au­
tostopow iczów : przygodnych gości sadzamy z 
tyłu, bez w zględu na to, czy są to kobiety, 
mężczyźni. czv para. W  tej styuacji, siedząca 
na przednim siedzeniu (żona) k ierow cy nie 
musi zmieniać swego miejsca.

O twieranie drzwi kobiecie przy w ysiada­
niu było kiedyś obow iązkiem  kierow cy. Dzi­
siaj zw yczaje są łagodniejsze, chociaż przez

niektórych —  bardziej w ytw ornych  panów
— jeszcze praktykowane. W niektórych kra­
jach zw yczaj ten obow iązuje do dziś. U nas 
obow iązuje on w obec kobiet bardzo szano­
wanych, np. w iekiem , lub takich, którym  na­
leżą się szczególne w zględy. Normalnie jed ­
nak mężczyzna nie ruszając się z m iejsca 
przechyla się tylko i od w ew nątrz otw iera 
drzwi po stronie kobiety. Co nie przeszkadza, 
że gdy chce być szarmancki zawsze może się 
nim okazać. Na pew no nie straci na tym  w  
oczach partnerki. Zawsze natomiast obow ią­
zuje mężczyznę (kierow cę) udzielenie kobie­
cie pom ocy w  w ydobyw aniu  bagażu.

Osoba siedząca obok k ierow cy w  jakimś 
stopniu bierze na siebie dodatkow e obow iąz­
ki. Jeśli jest pilotem  nie może spuszczać 
oczu ze znaków drogow ych. Powinna też pa­
miętać, że obow iązuje ją opanowanie, i oczy­
wiście, nierobienie żadnych uwag w  rodza­
ju: „zw ariow ałeś", nawet przy raptownym
ham owaniu przez kierowcę. Sytuacja na 
jezdni niekiedy i tego wym aga, zatem i k o­
mentarze są zbyteczne.

G dy m am y do czynienia z kierow cą niez­
byt doświadczonym , w  żadnym  w ypadku nie 
w olno okazać mu braku zaufania. Jeśli już 
decydujem y się jechać, zachow ajm y ,,zimną 
krew ” , prosząc —  co najw yżej —  o ograni­
czenie prędkości.

Goście zaproszeni na w ycieczkę albo w  
dalszą podróż sam ochodem  pow inni dokład­
nie w ym ierzyć sw ój bagaż, by zmieścił się 
w  bagażniku. Prowadzącem u można zapro­
ponować zjedzenie na trasie obiadu, ale to 
przede w szystkim  on decyduje, gdzie się za­
trzymać, a nie pasażerowie.

Nie można też dać kierow cy na siebie cze­
kać. Jego czas należy szanować, biorąc pod 
uwagę chociażby i to, że każda godzina spóź­
nienia niw eczy plan podróży i grozi w ięk ­
szym  zmęczeniem. Do kosztów  w ycieczki sa­
m ochodem  przyłączają się także goście.

Oprać. ElDo
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